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licziia 26 (przedtem H alicka 46).

Przedpłata nynoai we Lwuwie rocznie 18 — półrocznie
jl z}r — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — m iesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesTłka pocztową w państwie A ustrjackieu rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
jnieiięcznie 2 złr.

Z  przesyłką pocztową za granicą, do całych N iem iec  
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do F rancji, A nglii. Włoch i S/.wajcarji roeznie 
80 flanków — ki. rtalnie 20 franków.

Numer k o sz tu je  6 centów.
Rękopisów  Redakcja n ie  zwraca.

Telcfen Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8* rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują ?e Lwowie:
Biuro Adm inistracji „Dziennika Polskiego,* piae Marjteki 

liczba 6. i 7 w domu pana R iss lk i; we W iednia, 
Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, Ber linie, L ip ie .  
Bazylei, Szwajuarji ‘ W rocławiu pp. n r* — *t*ip 
et Vogler, we W iedniu A. OppeliL, B- Meeee, 
w W arszawie Riechinan et P r e a ć lsr , Mian 
anonsów w Paryżu C. Adam hm Mład
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje nię za opłata C n.ów m j l i w r  
wiersza drobnym druziem (pątit).

Prywatna korespondencja i nekroldj* JJ“ et. ud wiersza.

Drobne ogłoszenia po 1 ’/i eentf o ł ,w  raiu. Poiuiesak: 
nia i sklepy po 1  ct. ed w yiaiu .

Betiamy w rntiryce „Hafesłane" 2t« cit k lira.

Od Adm inistracji.
Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Adrni- 

łisiracja „Dziennika Polskiego11 P. T. Prenume­
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu­
jące dzieła: , .

i Kompletne wydanie d z i e ł  J. I. K r ? j Z 0 Yo inmC 
g o  80  tomów za ?5  zł. (Po,edyncze tomy

p i s r  * i"■ j <n *h^
5 tomów za 5  zł. 4 0  et.
Za opakowanie nie się nie liczy, koszta zaś 

przesyłki ponosi odbiorca.

W czasie od I. IjPp® 30. września t. j. 
w ciaou sezonu kąpie o^ego moina prenumerować 
„Dziennik PoUkR 2 przesyłką także tygodniowa 

po 60 c t . --------

Sir W olff.
Lwów 20. lipca.

Dyplomacja europejska lubi się czasem posłu­
giwać nardzo prymitywnemi środkami. Na wzór 
wędrujących trup komedjanckich i cyrkowych za­
pow iada' np. specjalny pełnomocnik angielski, 
sir Henry Drummoud Wolf, swoj wyjazd ze Stam­
bułu Ostateczny termin — nieodwołalnie ostatni 
tennin — na ogólne... żądanie jeszcze jedeu „naj- 
ostatniejszy“ termin. Tak opiewały zapowiedzi wy­
jazdu reprezentanta angielskiego. Wszystkie mi­
nęły a sir Drummond Wolf opuścił Stambuł, nie 
uzyskawszy od sułtana ratyfikacji konwencji egip­
skiej. Polityka angielska poniosła więc stanowczo 
klęskę.

Przypatrzywszy się bliżej sprawie całej i jej 
dotychczasowemu przcDiegowi, mimowoli dochodzi 
się do przekonania, że porażka, poniesiona przez 
gab net markiz- Salisbury’ego jest więcej natury 
moralnej, aniżeli matPrjalnej. Odnosimy to natu­
ralnie wyłącznie do samej konwencji. Między rzą­
dem angielskim a rządem tureckim doszło już, 
jak wiadomo, do zupełnego porozumienia, z obu 
stron ułożono zgodnie wszrstkie punkta konwencji 
a królowa angielska, polegając na 
Ha dokumencie swój podpis. Jeżeli więc teraz, gdy
sprawa już do-złą do te£° Ltadj^ V  sułtan, c 
dane p rz y rz e c z e n ie  i odmawia ratyfikacji aktowi 
podpisanemu już przez drugą stronę traktującą, 
Wówczas jest to bezprzecznie dla Anglji klęską mo­
ralną, która się z pewnością nie przyczyni do 
podniesienia je, powagi i znaczenia na W e c h o d z ie . 
P o ra z u ia  wtmmrm dla Anglji i cm dotkliwsza, ile 
Że właśnie teum mocarstwu w wysokim stopniu 
Zależy i zależeć puwiuno na -„trzymaniu swego 
h pływu i swojej moralnej potęgi w- obec łudew
Wschodnich.

Co do strony materjalnej, to zdaje nam się, 
że Anglja w samym Egipcie na razie przynajmniej 
nie wiele straci. Głównym celem konwencji było 
—  i to jest jej ogólną' cechą—nadanie charakteru 
prawnego obecnemu stanowi faktycznemu, zape­
wnienie sobie na przyszłość na podstawie umowy 
obustronnej tych korzyści materjalnych i tego sta­
nowiska, jakie Anglja teraz bez konwencji w rze­
czywistości posiada. Można się jednak spodziewać 
i jest to nawet bardzo prawdopodobne, że gdyby 
Anglja uznała na przyszłość, że pozostanie na do­
tychczasowi em stanowisku zgodne jest z jej intere­
sami, albo, że musi nadal wykonywać prawa, któ­
re w rzeczywistości, bez protestu z czyjejkolwiek-

bądź strony teraz w całej pełni wykonuje— wów­
czas bez konwencji i bez umowy będzie to robiła, 
co s«.ma uzna za stosowne. Jeżeli kiedy, to z pe­
wnością w tym wypadku, wolno będzie Anglji od­
woływać się do zasady m dior est cat.sa possiden-

— naturalnie, je ’:eli w ogóle zajdzie potrzeba 
odwoływania się do jakichkolwiek zasad prawnych. 
Dyplomacja zwykła się przedewszystkiem liczyć z 
teraźniejszością. Na teraz pozostanie w Egipcie i 
bez konwencji status guo, sądzimy więc, że gabi­
net angielski niezbyt sobie weźmie do serca po­
niesioną porażkę — o ile się to odnosi do samego 
Egiptu. <   .

Inaczej cokolwiek przedstawia się rzecz je ­
żeli ją  rozważymy ze stanowiska^ ogólniejszego i 
w związku z innemi sprawami politycznenri będą- 
cemi w tej chwili na porządku dziennym Europy. 
Decyzja sułtana nie wyszła ani 2 jego * łasnej, ani 
J6go przybocznych doradców inicjatywy. W lldiz- 
kiosku nie byliby się nigdy zdobyli na krok tak 
stanowczy i decydujący, jak odmówienie ratyfika­
cji na podpisany już przez królowę angielską do­
kument. Wiad inio, że decyzja sułtana wyszła od 
Francji, a w pierwszym rzędzie od Rosji i ta 
okoliczność nadaje faktowi charakterystyczne 
piętno.

Nie od dzisiaj walczą o prym na dworze suł- 
tauskim Anglja i Rosja. Można prawie z pewno­
ścią przypuszczać, że reprezentant rosyjski i angiel­
ski nie byli jeszcze nigdy razem na posłuchaniu 
u sułtana. Kiedy wielki padyszach słucha pana 
Nelidowa, wówczas pan White nie ma czego szu­
kać w pałacu cesarskim i na odwrót, kiedy pan 
White częstym bywa gościem sułtana, wówczas 
pan Nelidow starannie unika progu rezydencji suł- 
tańskiej.

Niepodpisanie konwencji egipskiej jest dowodem, 
że w tej chwili w Stambule Rosja górą. Fiasko 
swoje ma Anglja do zawdzięczenia w pierwszym rzę­
dzie, jeżeli nie wyłącznie wpływom petersburskim. 
Ten fakt jest dla niej ważniejszy, aniżeli odmuwa 
ratyfikacji — a wypadek to tern poważniejszy 
i dotkliwszy, że po takiem ignorowaniu wszelkich 
doty<-.hr.zaaowych reguł dyplomatycznych i zwycza­
jów międzynarodowych a nawet zwykłych wymo- 
gafi lojalności— stosunki z Turcją muszą na długi 
czas być oziębione, co w naturalnej konsekwencji 
pociągnie za sobą ściślejsze związki między Stam­
bułem a Petersburgiem. Tylko z tego stanowiska 
oceniając rzecz, możua zrozumieć, co zuaczy dla 
Anglji zwycięztwo dyplomatyczne Rosji i odjazd 
sir Drummonda Wolfa.

„Od czasów Napoleona Wielkiego — powiada 
Allg. Ztg. — przelewali polscy wojownicy swoją 
krew na wszystkich francuskich pobojowiskach a 
polska szlachta trwouiła swe mienie w Paryżu. 
Z historją wojen francuskich i historj.i francuskie­
go społeczeństwa w bieżącym wieku jest ściśle 
związany wielki szereg polskich imion. Ponia­
towski, Radziwiłł, Czartoryski, Wołowski i t. d., 
jak się tam nazywają wojskowi i magnaci, których 
można uważać za francusko-polskie typy“-

Allg. Ztg. przechodzi pi kolei wszystkie fazy 
sprawy polskiej od czasów Napoleona I- ni do 
obecnej doby. Nie będzfbj* flią
rzeczy, które polska publiczność zna lepiej i do­
kładniej, których zresztą wielką część widziała 
sama i przeżyła, zaznaczymy tylko, ie przedsta­
wienie faktów jest zgodne z historją. Wyliczywszy 
wszystkie ofiary, jakie Polacy ponieśli dla Francji, 
kończy Allg. Ztg. swó, artykuł następnjącemi 
słowam i:

„Laury polskich ułanów umieli sławni fran­
cuscy jenerałowie zręcznie dla siebie wyzyskać. 
A nadaremnie oglądamy się za Korzyściami, któ- 
reby odnieśli czy to pojedynczy Polacy, czy też 
icb * ojczyzna z ogromnego poświęcenia się rwiel­
kiemu narodowi1*. Koniec wszystkiego — wielka 
francusko-rosyjska przyjaźń. Jeśli Francuzi tak 
samo szczerze i bezinteresownie lubią Rosjan jak 
niegdyś kochali Polaków, to sprawa Rosji spoczy­
wa w dobrych rękach1-.

obejrzeć miejscowości, Morę p. h ’ Zedlitz dla 
przyszłych weteranów pruskich uważa za najodpo­
wiedniejsze.

Francuska przyjaźń.
Wychodząca obecnie w Monachjum a dawniej 

w Augsburgu Allg. Ztg. umieściła artykuł o 
francusko-polskiej przyjaźni, adresując rzecz całą 
do Rosji, która teraz cieszy się sympatjami „wiel­
kiego nar,dn“... Był czas powiada Allg. Ztg., 
kiedy niemieccy poeci pisali pieśni, uwielbiające 
polski patrjoiyzm a młodzież i iemiecka spieszyła 
na plac boju, aby wspólnie z Polakami walczyć o 
wolność. O wiele więcej i goręcej zajmowali się 
Fraucuzi Polakami, przemawiając wszędzie za 
„nieszczęśliwym11 narodem.

Dziś to wszystko znikło a Francuz odwraca 
się z obawą od Polaka, zwracając oczv ku Mo­
skwie. O Niemcach Allg. Ztg. milczy dyplomatycz­
nie, co zresztą nie n a ru s z a  słuszności jej wywodów 
o przyjaźni polsko-francuskiej.

Hiobowe wieści-
Sprzedaż dóbr polskich ua kolonizację postę­

puje raźnym krokiem naprzód. Go najsmutniejsza — 
pisze pozn. korespond. Czasu.—to fakt, że nawet lu­
dzie, którzy mogliby się utrzymać na glebie oj­
ców, niepomni obowiązków, nozbywają się spuścizny 
rodzinnej, gdy nad ich uchem zadzwoni kieska ko­
misji kolonizacyjnej. Czytałem dziś prywatny list 
doktora medycyny z powiatu krobskiego, pisany 
do krewnego, mieszkającego w naszera mieście. 
Aż żal bierze, czytając te wyrazy, tera otwartsze, 
że niepneznaczone na publiczny użytek. Dochodzi 
już u nas tak daleko, że sędziwi Belwederczycy, 
których przed kilku laty społeczeństwo czbiło pu­
bliczną uroczystością, nie wahają sie składać wizyt 
urzędowych wpływowym osobistościom narodowo­
ści niemieckiej, aby t/lko dostąpić zaszczytu, by 
nazwiska ich figurowały ua czarnej liście właści­
cieli, którzy polską glebę oddali w niemie­
ckie ręce.

To tiumne garnięcie się polskich właścicieli 
do komisji kolonizacyjnej pociągnie za sobą w naj­
bliższym czasie bardzo smutne d u  nas, następstwa. 
Pozbawi ono nas wielu głosów tak przy wyborach 
do sejmu, jak i do parlamentu, a w wielp powia­
tach, gdzieśmy niewielką przewagą głosów prze­
prowadzali polskich posłów, przechyli szalę zwy- 
cięztwa na stronę Niemców.

Pisałem wam swego czasn, że niemiecki 
„Kriegerbund“ postanowił rozplenić w Księztwie 
na wzór rzymskich cezarów, kohorty wysłużonych 
weteranów i że cesarz niemiecki, który dysponuje 
funduszami towarzystwa, zgodził się na propozycję 
zarządu. Sprawa ta postąpiła o tyle naprzód, że 
na wyraźne wezwanie przewodniczącego komisji 
kolonizacyjnej, hr Zedli za. przybyli do Poznania 
członkowie zarządu owego „Kriegerbundu“, pod­
pułkownik Goecke, wiceprezes towarzystwa i sku- 
pnik kapitan Schroeder. Panowie ci mają zapewne

Rozmowa z Stajanowem.

Po wizycie a p. Touezewa, piw* korespondjfii 
N. Reformę, odwidzłłwr p. fciojanowa. 'hirmny 
brunet o smagławej twarzy, drgającej aaen do 
czaas nerwowe, aadawfcaaj ra e u w y  i  .łauMA >
oczyma czarnymi jak węgiw, 
z których przebija Ładzi.yczajna bystrosc umysłu, 
przenikliwość, zapał i tu moniczna energja, uio- 
dzony agitator, człowiek silnych i niewzruszonych 
zasad, miłujący przedewszjstki sm swój naród i 
swujij ojczyznę, wolną i niepodległą, gotów każdej 
chwil’ krew przelać za swoje przekonanie.

Prosiłem go o informację co do stronnictw 
politycznych w Bułgarji. „Mamy ich k ilk a1 — 
rozpoczął — „ale przy wyborze księcia pokazała 
się ogromna przewaga stronnictwa narodowego w 
jednogłośnym wyborze. Opozycja ze względu na 
opiuję publiczną narodu bułgarskiego musiała także 
z nami głosować a okoliczność ta najlepiej świad­
czy o kierunku politycznym naszego narodu.

„Czy opozycja jest rosyjskiem stronnictwem ?“ 
— zapytałem. —  „Tego nie można o całej opo­
zycji twierdzić. Składa się ona bowiem z mal­
kontentów wszelkiego rodzaju. Stronnictwo rosyj­
skie, którego widomą głową jest Cankow, me li­
czy w sobranju więcej członków jak najwyżej pię­
tnastu

„Karawełow poszedł całkiem do rupieciarni 
politycznej. Jeżeli Cankow ma w sobranju jeszcze 
piętnastu zwolenników, to Karawełow nie ma ich 
tyiu w całym kraju11.

P . Stojanow był dawniej redaktorem N ieta- 
tcisimrj B u łgarji, obecnie zai redaguje Swobodę. 
(Przestała wychodzić. P R ) . Prócz tego pisał 
dużo broszur politycznych, bardzo poczytnych mię­
dzy Bułgarami. Dużo rozgłosu miał jego lsken- 
der Bej. Była to broszura satyryczna na księcia 
Aleksandra fiattenberga, napisana wówczas, kiedy 
on za poradą rosyjskich jenerałów zrobił zamach 
stanu, zawieszając konstytucję w Bułgarji. Bro­
szura ta rzuca charakterystyczne światło na Sto- 
janowa, który był tak długo zaciętym przeciwni­
kiem księcia Aleksandra, jak długo ten ulegał 
wpływowi rosyjskiemu. Później, kiedy Battenberg 
szedł samoistnie, był Stojanow gorącym jego zwo­
lennikiem.

Tak samo ma się rzecz z Rosją. Posłuchajmy 
co on sam o teru mówi:

„B ytem  najgorliwszym zwolennikiem Rosji, 
kiedym myślał, że Rosja jako państwo słowiańskie 
dąży istotnie do oswobodzenia Bułgarów. Wpraw­
dzie wówczas już ostrzegali nas Polacy emigranci 
przed rządem rosyjskim, ale myśmy im nie wie­
rzyli. Byliśmy- nieprzychylnie usposobieni dl*. Po­
laków przez Rosjan, ale po trzech, czterech mie­
siącach bliższego zetknięcia się z urzędową Rosją 
przekonaliśmy się, że Polacy mówili prawdę, więc 
pokochaliśmy Polaków jako braci a znienawidzili 
Rosjar jako ciemięzców.

Po chwili zaś dodał:
„Nie mówię tego o narodzie rosyjskim, ale o 

rządzie.
Następuie potrącił p. Stojanow o prasę czeską, 

mianowicie o rusofilizm Narodnich Listów.

„Młodoczesi są chyba11 — m m ii dosłownie — 
„warjaci, jeżeli nam doradzają, żebyśmy sam' po­
pełnili samobójstwo na sobie, oddając się na ła ­
skę i niełaskę despotyzmowi rosyjskiemu. Sa 
onf Pod ty™ względem bezsunuenni (bezsoviesim) 
a tak samo i stronnictwo Starczewicza dmi ce w 
trąbę Katkowa".

Potrąciłem o stosunki z Serbami. „Serbjajest 
nani teraz obojętną, jesteam r za Bisritzem, o ile 
on dąży do połączenia wszystkich Serbów. Cze- 
Serbom“ S° życzymy. nie motmny n k  życzyć

toJsnowL*81* 0 ”ligę “ “ JOfcauK. i założoai przez

.  ona obeeme-1— odpowiedział — prze­
szło 80.000 członków Nie nu. w Bułgarji” wsi, 
ani miasta, gdzieby nic miała członków. Nawet 
Tnrcy należą do niej. Założyłem ją  w Dież. rcuu 
w Ruszezuku. Programem jej je s :: B u lg u n a  ea 
sebe si.

Dotknęliśmy sprawy prawosławia i pisma cy- 
rylskiego. „Religja jest dla naszego stronnictwa 
rzeczą obojętną. Nigdy nie powinna ona być 
czynnikiem politycznym. Co do pisma cyrylskiegc, 
toć ono nasze, nie rosyjskie — Rosjanie wzięli je 
od nas-1.

P. Stojanow j rzytcezył w dalszym przebiegu 
rozmowy, co odpowiedział w sobranju Sławejko- 
wi (stronnikowi Rosji), kiedy tenże przytoczył dla 
Bułgarów przykład Pulski, że ta przepadła, ponie­
waż nie oddala się Rojji, ale oczekiwała pomoc* 
od Europy. „Krzyknąłem wówczas11 —  mów.ł pan 
Stojanow — „z oburzeniem Pan nie śmiesz wy­
mawiać nazwiska Polski, bo właśnie zgubili ją  zw >- 
lennicy Rosji, ci, co tak jak wy, spodziewali się 
od niej pomocy!11

Dowiedziałem się od p. StojaLowa, że wydana 
przez D. Marino książka: Ir e ti  rozdziela na Fol- 
s ja  (Trzeci podziać Polski), doczekała się w prze­
ciągu kilku miesięcy trzech wydań.

„Pojęcia” p. f towajskiego o z iM u rd o h  
ks. B ism arka.

P. Iłowajsk! dowodzi w Mosk. W teć., że 
„istnieje związek między zmianą ministerjaluą w 
Serbj: a obiorem Niemca na tron bułgarski.11 Da­
lej przepowiada z góry, w jaki sposób zamierza 
książę BismarK postępować w tym wypadhu, aby 
Bułgarię poddać wpływowi Austiji. Rozumowanie 
p. lłowajskiego brzmi .ak nasięngji :

,Z  początku okaże B isnurk pewne uieeado 
wolenie, że Burgarowie ośmielili się wybrać księ­
cia oe: zezwolenia Rosj'> i że książę przyjął ię 
godność. Nasrępnie podejmin się łaa*c.wie trudnej 
misji pośredniczenia w układach prowadzonych, 
rzecz prosta, me tyle z samym księciem, ile z 
opiekującemi się nim mocarsiwamk, tj. i  Austrją i 
Anglją. W rezultacie wyjdzie na wierzch, iż Buł- 
garowie, jak się okazało, ui arii się przy swym 
elekcie, w obec czegc nie godzi się nie uwzglę­
dniać życzeń ogółu; że dalej książę nie injśl: 
ustąpić, doznając poparcu od Aasbji, a przede­
wszystkiem od Ang(ji,- z powyższych więc wszy­
stkich powodów nie wypaaa Rosji postąpić inaeię,,, 
tylko zgodzić się nareszcie, ua co ma otrzymać 
gwarancję jakichś dobrych stosunków. A może 
znajdzie się taka ra d a : niech sobie książę odpo­
kutuje sam za swój nierozsądek, bo i ta r prawdo-
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Na Wiśle, u przewozu z Tyńca do Piekar, tuż 
u stóp ruin opactwa tynieckiege stał galar z ła­
dunkiem węgla kamiennego. Na stosie węgli sie- 
dział Maciej osmolony, paląc fajkę, i zabawiał się 
w ten sposób, że nogą przeważał ciężarki ua wa­
dze, albo od czasu do czasu kopał lekko psa, któ­
ry wprawdzie spał, ale za każdem kopnięciem ua- 
stewhB nszy i otwierał jedno oko, jakby chciał 

wi powiedzieć: oj, stary... stary... Na środ- 
• • S  dIa ochrony przed słota znajdowała się

niewiulL* bujKa, a na jej dachu schła porozwie- 
saasa bi uzna, była to bowiem sobota. Dalej ua 
mskiem podmurowaniu z gliny płonęło ognisko 
przy ktorem siedziało młode dziewczę i doglądało 
gotujących się *idhnuaków\

Słońce chyliło się ku zachodowi, złote i purpu­
rowe blaski gorzały ua niebie, rozlewały się w prze- 
stworzu, spływały na falą wód i zdawały się iść 
lut dno ’ niby jakiś ciężki płj n metaliczny. Mury 
kościoła ruin tynieckich rysowały się majesta-
tycznie w owvm kolorycie, który jaśniał barwami 

n_ kościelnych oknach, a gasnął w szczeli- 
nw ?  i układał się w cienie na gruzach. Po nad 

ulatywały iaskółki, czasem zaszybowała me-

kr/ykier" ’ a r  * # -  
Czystko to nic nie obchodziło. Wi- 

JM „włł k . jakieś ważne zamiary, gd> cz?‘^  
wania z bardzo zgrabnie, bez wyji
roko otwart* i- dziewczę zwracało chwilami sze- 
w -j. : _  0<’?y ku zachodowi, a potem wpatry-
'UHnmi Po > tzy też może w kociołek zkar-

' naełm^°dz'nnej medytacji wstała ruchem
® . odcedziła ziemniaki wysypała

Miskę i omaścR. ^ ninąV 3
cie ?,Jeść.

Ojciec odezwała się do Macieja — ehodź-

* u  ecknął fajkę za cholewę i usiadł do 
w lic z e n iu , prędko, jakby im 

tomsrzystwo ciężyło. Maciej spoglądał 
"W w n n» córkę, unikając jej wzroku, ona zaś

nie p< dnosiła oczu od miski. Coś musiało być mię­
dzy nimi, cu ich na pół obcymi czyniło...

Franka — izekł Maciej żegnając się po 
wieczerzj — idę do karczmy kupić tytoniu.

—-  Idźcie odpowiedziało dziewczę.
„ f ae,ej. * 7 szed* z galaru potknąwszy się na 

własnej nodze i pociągnął ku wsi
~  Będę nneć korale chyba z jarzębiny — 

mówiła Mranka do siebie — ni-ch ta., ,/rosić 
z pewnością nie będę...

Dziewczę wiedziało, co mówi. Maciej poszedł 
po tytoń i rzeczywiście kupował t j t  niu zawsze za 
cztery centy a wypijał wódki za czterdzieści... 
Obiecał dziewczynie już dawno kupić korale, a 
tymczasem co zarobił, to przepijał', a o koralach 
jakoś zapominał. I z tej pozornej drobnostki wy- 
rodzit się ów dziwny stosunek, że ojciec w obec 
swej córki był nieśmiały i lęklisvy, jakby się po­
czuwał do winy.,,

— Szyję rnatn gołą — mówiła dalej rozżalo­
na — a przecież chwała Bogu nin patrzy mi się 
postronek. .. Wszystko tak idzie na m arne.. i jego 
pieniądze i moja młodość....

Umyła ręce w Wiśle i zaczęła składać bie­
liznę, śpiewając sobie o srebrnym potoku, co p ły ­
nie przez dolinę.... W tej chwili wszedł na galar 
młody chłopak, postąpił ua palcach kilka kroków 
i stanąwszy, patrzał na Frankę trochę ciekawie, 
trochę miłośnie.... Chłopiec był młodziutki, ubrany 
-  wyszukaną elegancją, ładny blondynek, rumiany, 
z uiebieskieim oczami, podobny nieco do dziew- 
czyny, przebranej w operetce za chłopaka.

Czego chcecie ? — zapytała Franka, uj­
rzawszy go. r

Ile koiztuje cetnar węgla’

ś m w l 4  “ ™ k a P“  PrZySZ' d'  wegle? -  -
Chłopak zaj umienił się zmięszany
— A po różbym przyszedł V —  zapytał.
— Po co... po co mówiła powoli niby 

drwiąco dziewczyna — pan to wie najlepiej... Ot, 
trzeba było powiedzieć: „pochwalony11, potem za­
gadać byle co, ale nie kłamać.... Od tygodnia wy­
siadujecie ua brzegu eałemi godzinami i czekacie, 
nia wiem na kogo.... Już nawet mój ojciec powie­
dział, że szukacie, czegoście nie zgubili....

— Ciebie szukam -  odpowiedział chUp ec.
— Mnie ?... A na cóż ja mogę zdać się

panu?... . . .
—  Bo cię kochani — zawołał w uniesieniu

łować*^?01̂  ramiona, aby ją w pół objąć i poca-

ł  ranka uchyliła się zgrabnie, następnie chwy­
ciła go silnie za ręce i posadziła na wadze. Chciał 
stawiać opor ale był od niej znacznie słabszy

Ŝ ’ dolua warSa zaez^ a mu drgać jak 
dziecku i rzed płaczem i rzeczywiście zbierało mu

P acz tem« wielkiemu dzieciuchowi.... 
L n l ; 7  naPrzcciw, zakłopotana te ni niespo- 
dzianem intermezzo. Już ochłonęła i żal jej było 
teraz opca, któijjy ją  zajął zaraz w owym dniu,

& ,(L jI lL 1e fd o 1sr,T8£  7  k a fP j., r w -

\T  • ,
i  le gniewajcie się na drapieżną Frankę 

-  izekła pieszczotliwie i miała wielką ochotę po­
głaskać go po głowie.
■ . - / y , T  Franka — odezwał się udo-

-U a- u-1 » Powstając z wagi — tylko Fra-
nazywain ?..°C “na Frania-  A  wiesz, jak ja się

—- Nie wiem.

  D n i i  to Jest Władek, no...
  j a . e’ ale coż wy tu robicie w Tyńcu ? |
Władzio ri v°dzi^ami ua świtżen powietrzu, 

dojrzałości i S  P ^ed  kilku tygodniami egzamin

r o b * f D SZk<,lne*!' i / n ,J J f iel:*' ™J . 1 Mę jeszcze mejedno dla przyjazui...
— 'NT- CZy Zosłajecie tutaj ? — badała Franka. 
  t le> ^tacam  r do Krakowa.

żebj jn o  WrÓC'",‘-'’ “  Eybaki’ >'

ucieszony ai« . P jĆ ” * 4 ł5 Q¥
L j  ■ e* —  będziemy się codaiennie wi­

na kwaśne m £ o  Ch°dZi<5 d° ”Maaa- askaru“ ob°je 
. . .  \  ^dwną łatwością byłby jej obiecał, że bę-

Ro' ,zkov SKiePaCerowad P° 11 ni '  A—B * chodzi<5 d0 
ślona Da lod^ - Franka milczała zam>‘

. . r ^ JuŚci — mówiła sobie w duchu — nikt 
h a o to nic troszczył, czy mi źle, czy do- 

rze na święcie.., nikt... Pochowali matkę & mnie 
tak puścili na łaskę Bożą, Topiłam się w Wiśle,

w  i rybacka pod Krakowom, po drugioj itrooii
Wisty, nagrwęjw ,amk*.

nie utonęłam, a stary śmiał się, że co ma wisieć, 
nie utonie... Jeszcze do tego przezywają mnie 
Franką, możeby nawet bili, ale się boją, bom 
silna... A on taki pan, a przecież dla mnie dobry 
i nie nazywu mnie F ran ią ... i cuociaż nie mam 
korali, ani kwiatów i boso chodzę, to i tak mu 
się podobam...

Była to zwykła logika zakocnanych, która za­
wsze dąży do tego samego wniosku, czy pc lśnią­
cych parkietach stąpa, czy po ścierni chodzi.

Rozrzewniona Franka spojrzała na Władzia 
łzawein okiem, on zbliżył się do niej i nie pomny 
już niedawnej nauczki, w pół ją objął i zaczął ca­
łować... Ona się nie broniła, teraz bowiem była 
tylko zakochaną kobietą.

Zmrok z a p a d a ł , ognisko dogasało, dokoła ci­
sza, tyko w dali rzegotały żaby...

n.
Jasnym, słonecznym porankiem zapowiadał się

skwarny dzień lipcowy..
Stary Maciej siedział na krawędzi gal. ru i

moczył nogi w Wiśle, łowiąc ryby na wędkę i 
trzymając w ustach cybuch odwrotnym końcem, 
Franua opatrywała gliniany garnek do słońca, szu­
kając szpary w lichem naczyniu, na którem wię­
cej uyło przepalonego drutu u.ż gliny...

  SJucbajno — odezwał się Maciej — za
czem on tu _ chodzi ten paniczyk .

_  Jaki paniczyk? — zapytała Franka.
— Nie kpij i nie pytaj o drogę — odparł 

gwałtownie Maciej —  już ta wiesz kugo mam na 
myśli. Tyle ei powiadam, że ja go wydybię, a 
jas mu 2i°her nie pozagiuam, to niech z tego 
miejscu nie wstanę !

— At, zaginajcie, nie zaginajcie — mówili 
Franka obojętnie na pozór —  ani mię to chłodzi, 
ani piecze.

— Ale mnie piecze — krzyknął Maciej i 
chciał zerwać się do Franki, w tej chwili jednak 
cybuch wleciał mu do wody, zajał się więc prze­
dewszystkiem wyłowieniem tak cennego na wsi 
sprzętu

Podczas tej czynności ochłonął^ z gniewu i 
przypomniał sobie, że na France najmniej chybe 
wymoże pogróżkami, przypomniał sobie zresztą, 
że w ogóle nigdy niczego nie wymógł na niej 
robiła bowiem zawsze, co cnciała.

—  Wiem żeś uparta — mówił otrzepując z wo­
dy cybuch — i że moje gadanie zcaczr tyle, co

krakanie wrony, ale radzę ci, nie mieruj się z pa­
nami, bo jakeś za krótka, to cię naciąg„ą, a jak 
za długa, to przytną...

— Dla mnij — rozumowało dziewczę w du­
chu —  on nie jest panem, skoro mię itocha...

Rozumowała zupełnie logicznie, zbłądziła je ­
dynie w tem, że wierzyła chłopakowi. Ozegoi on 
jej nie nagadał.... Oto zaręczał uroczystie, żf ,ak 
dojdzie do pełnoletnosci, kupi folwark i ożeni się 
z nią, choćby i jego rodzice i jej ojciec mieli ich 
wykląć... Mogło to być śmieszne, ale było pra­
wdopodobne Przecież musi dojść kiedyś dc j.eł- 
uoleinosci, a wtedy wolno mu się żenić, z kin. 
zechce, tylko że wszystko to razem wcale nie obo­
wiązuje rodziców do wyliczenia pieniędzy nu tu  • 
pno folwarku... W podobnych wypadkach indzie 
zamykają oczy i łudzą się wzajemnie. Franka, 
spragniona dobrego słowa, zakochała się w pani­
czu, który umiał pieszczotami zagłuszać wyrzuty 
sumienia, Władek zaś, upojony wtasnemi słowami, 
kłamał z naiwną lekkomyślnością... Potem od**- 
zwały się w obojgu zmysły, a na ludzkich nerwwh 
życie wygrywa przeróżne tragiczne symfonie i hu­
morystyczne scherza... Maciej tedy mówił swoje 
a Franka myślała swoje.

Sionko już było wysoko, zabrał! więc na ple­
cy bruduą bieliznę, pod pachę pralnia i poszła 
w dół Wisły tam, gdzie gospodynie tynieckie piorą 
bieliznę. Nie zasWa nizogo, co ją  bardzo ucie­
szyło, tylko stado gęsi wychodziło właśnie z wody 

jąkby na powitanie. Frank? położy/i 
eieżai n? ziemi- podkasała nad kolanami spódnicę, 
ale nie zabierała się jakoś do prania. Staff nie­
ruchoma, wpatrując się w płynącą falę.

Kochała tę wodę, nad którą w y c h o w a ła  się 
od małego dziecka, miała zauianń do tej fali 
zdradliwej, w obec Której inni ludzie zawęzi czują 
pewien strach tajemniczy. Dawniej, kiedy Maciej 
“ie pił jeszcze i, będąc zamożnym rybakiem, po­
siadał swoje łodzie i sieci a najmowanie się do 
galarów uważał za hańoę, Franko czatowa a tylito 
na sposobność, aby odwiązać łódź i puścić się w. 
wodę. I takiej nabrała wprawy i siły, że niewielH 
rybaków mogło jej sprostać a już odwagą wszyst­
kich przewyższyła, gdy raz na wiosnę, mim# kry 
i powodzi ua małej łódce przepłynęła Wisłę.

(D. n.) 
H .m y *  Jo***-
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podobnie spotka go los ks. Battenberga. Będzie to 
coś w rodzaju znanego frazesu, z którym się ks. 
Bismark zwrócił do dyplomatów rosyjskich, gdy 
była mowa o austijackiej okupacji Bosnji i Her- 
cogowiny: „Co to wam szkodzi, że się Austrji no­
ga pośliznie ?“ Na pierwszy zaś plan w tych ro­
kowaniach wystąpi zawsze jeden i ten eam argu­
ment, a mianowicie, że uznając takt spełniony 
wykaże Rosja swe dążności pokojowe i ubezpieczy 
pokój w Europie, chociaż ani Niemcy ani An^rja 
a tern mniej Anglja nie myślą bynajmniej prowa­
dzić z nami wojny. (Ciekawa rzecz, dla uzego nie 
te mocarstwa, ale jedna tylko Eosja ma zawsze 
dawać świadectwo zamiłowania pokoju). Tymcza­
sem czas będzie upływał i może nadejdzie taka 
chwila, że uczujemy się znużeni jafowcmi subtel­
nościami politycznemi, albo też inne nas do tego 
skłonią przyczyny, dość, że machniemy ręką tak 
na KoLurgu, jak i na wszystkich Słowian bałkań­
skich.'"

Co się tyczy samej Rosji, to p. Iłowajski jest 
przekonany, że i w tym wypadku wystarczyłoby 
najzupełniej, gdyby w właściwym czasie zawołała 
gromko : Quos ego / “

Zjazd Towarzystwa psdagogicznego.
Stanisławów 19. lipca.

( I I I .  posiedzenie).
Trzecie posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 

8. z rana a wszyscy sprawozdawcy zasiedli do sto 
fika przygnębieni najczamiejszemi myślami, bo już 
s rana termometr w cieniu pokazuje dwadzieścia 
Lska stopni. Wprawdzie przezorny komitet umie­
ścił nie daleko naszych stolików dwie balje lodu. 
ale w obec takiej spiekoty nie pomugłyby nawet 
alpejskie lodowce. A tu ani się ruszyć z miej ca, 
bo dziś najbardziej ożywiona dyskusja, niech jednak 
ci szanowni mówcy, którzy tylk \ powtarzają obce 
mowy, darują, j>śli o nich zachowam wymowne 
milczenie, bo niepodobna się powtarzać.

Po odczytaniu protokołu z drugiego posiedze­
nia, referował w miejsce nieobecnego p. Dziedzi- 
ckiego p. Mieczysław B a r a n o w s k i  sprawę 
założenia „Pedagogium ". Z rozmaitych powodów, 
a szczególnie! w obec projektu burs, referent 
oświadcza się stanowczo przeciw tej nowej instytu­
cji, tern bardzie,,, że nie można się ciągle uciekać 
do ofiarności publicznej. Takia pedagogium da się 
łatw o zastąpić przez specjalne kursa i muzea peda­
gogicznego, silnie polecane przez miuist. oświaty. Ref. 
wnosi, by zarząd główny postarał się u rady szk. 
kraj. o urządzenie kursów pedagogicznych w miej­
scowościach, które uzna za najstosowniejsze, ćo 
do muzeum, to referent wnosi, by je  urządził sam 
u rząd  główny, a to jedno we Lwowie, drugie w 
Krakowie. Wreszcie jako trzeci czynnik kształcący 
uważa referent zakładanie nowych oddziałów i 
kółek i odbywanie częstych konferencyj. Zgroma­
dzenia jednogłośnie uchwaliło te wnioski.

P. P i ó r k i e w i c z  referował resumowany 
wniosek, tyczący się zniesienia rocznych egzami­
nów a wprowadzenia natomiast publicznych popi­
sów. Referent godzi się na zniesienie egzam nów 
w wielkich miastach, ale ze względów pedagogicz­
nych stanowczo sprzeciwia się zniesieniu po wsiach, 
bo lud jedynie przy egzaminach przekonywa się, 
czego i jak jego dzieci uczą się w szkole. Nadto 
zdurza się b crdzo często, że dobro odpowiedzi wy­
szukują szkole dobrodziejów, bo nieraz właściciel 
majątku, zachęcony stanem szkoły, świadczy jej 
lub dzieciom dobrodziejstwa. W tym też duchu 
czyni referent odpowiedni wniosek zniesienia egza­
minów w miastach liczących po nad 20.000 mie- 
nzluńcónr a zatrzymania we wszystkich innych.

P. B a d a ń c z y L  sprzeciwia się temu wnio­
skowi.

P. R y k a ł a  silnie przemawia za zatrzyma­
niem egzaminów, bo one zachęcają lud do posy- 
ania dzieci do szkoły.

P. F e r e u z podnoi i okoliczność, że egzami- 
na tam tylko przynoszą korzyść, gdzie się niemi 
zajmuje gorliwie jaka wybitna osonistość, obecnie 
jest ty zniesieniem.

P. S k 1 i w a żąda, by nie cyfra 20.000, lecz 
10.000 rozstrzygała o zniesieniu lub zatrzymaniu 
egzaminów.

P. B i l i ń s k i  (zeszłoroczny wnioskodawca) 
jest zdania, że taro, gdzie jui zniesione eezamina, 
przecież one istnieją jako popisy, t. y  uroczystość 
zakończenia roku szkolnego bez pytania z poszcze­
gólnych przedmiotów. Tak się powinno odbywać 
wszędzie, a je^; za przejściem do porządku dzien­
nego nad wnioskiem zarządu.

P. K r z a c z k u w e k i  popiera referenta wła­
śnie z motywów, przez tegoż przytoczonych.

P. s p r a w o z d a w c a  zwraca uwagę na róż­
nicą, jaka zachodzi między publicznością miejską a 
wiejską, zbija zarzuty wszystkich przeciwników a 
przyjmuje poprawkę P- tkliwy, kumo tego zgro­
madzenie p rq  jmnje większością wnioski Badań* 
czyka i Bilińskiego.

P. B e n o n i referował wniosek w sprawie 
49. ust. szk. z roku 1873, tj. by nie ściągano 

2 proc. kwoty od pobranych w czasie zastępstwa 
i- prowizorycznego zajęcia nauczyciela i nauczy­
cielki. Z irząd w tej sprawie ma się udać do rady 
szkolnej krajów. Walne zgromadzenie przyjęło wnio­
sek referenta.

Następnie p. B e n o m  zdawał sprawę z ad­
ministracji wydawnictw Towarzystwa. Rachunkowa 
część jest dobrze znaną z drnkouanego rocznego 
sprawozdania. Dr. Benoni uważał nadto za stoso­
wne dobitnie i jasno wyłożyć, dla czego w tym 
jak dotychczas, a nie w innym kierunku, prowa­
dzono wydawnictwo Towarzystwa, które za pomocą 
tegoż dało się już poznać nawet po za granicami 
kraju. Mówca wiedząc, że sprawę wydawnictw kry­
tykowano po za zgromadzeniem, prosi, by obecnie 
jawnie wystąpiono i zażądano wyjaśnień, do czego 
każdy członek ma prawo.

P. H o l l e n d e r  interpeluje, ile pobiera pan 
administrator.

P. B t a c h o w s k i  występuje wymownie 
przeciw podobnym imerpelacjom, które w obec 
drukowanego sprawozdania są tylko zabieraniem 
czasu.

P R y k a ł a  żali się że w miejscowych księ­
garniach nie można dostać wydawnictw towarzyst­
wa. dalej dla czego opuszczają księgarniom ~5°/0;

P Ł o p u s z a ń s k i e m u  wydają się książki 
wydane dla nauki dopełniającej za drogie.

P. T o k a r s k i  pros5 o porównanie stanu 
wydawnictwa dawnego z dzisiejszym. Słowem in­
terpelacje sypały się jak z rogu obfitości o naj­
rozmaitsze bag iieixi tak, że niepodobna było zorjen- 
tować się o co właściwie chodziło.

^ reszc ie  zabrał głos dr. B e n o m  i nawet 
drobiazgowa odpowiadał na każde pojedyncze za­
pytanie. Bo trzeba wiedzieć, że czuł się on oso­
biście dotkniętym ową dalszą po za posiedzeniową 
krytyką, ale odpowiedzi jego nic a nic nie pozo- 
itawiat j  do życzenia. Przy tej sposobności przy­

pomniał on całą historję rozpoczęcia wydawnictw, 
porównał sposób prowadzenia dawniej a dziś i 
wykazał wyższość dzisiejszego sposobu nad da­
wniejszym. Następnie wyjaśnił manipulację pro­
wadzenia administracji, sposób prowadzenia ra ­
chunków i obliczania procentów i majątku towa­
rzystwa a zgromadzenie kilkakrotnie przerywało 
mu oklaskami.

P. S z y m k i e w i c z  uczynił wniosek by 
zgromadzenie podziękowało p. Benoniemu przez 
powstanie, co też uczynione.

P. F  i 1 i ń s k i jeszcze raz wyraża wdzięczność 
p. Benoniemu.

P. B ł a c h o w s k i  również czyni to samo.
Po tej nadzwyczaj drażliwej dyskusji p. R a- 

w e r zdawał sprawę z wnioBków, przekazanych 
zarządowi przez zeszłoroczne zgromadzenie. 1 tak 
sprawę założenia szkół wydziałowych we Lwowie 
i Krakowie, odroczono do zakończenia prac aD- 
kiety sejmowej. Co do przymusu szkolnego i znie­
sienia paralelek, ustawa szkolna jest tak wyraźną, 
że o tern wcale mówić nie można. Wniosek co do 
rewizji budynków szkolnych załatwiono w ten spo­
sób. iż udano się w te i sprawie do rady szkolnej,

Nad wnioskiem p. K o w a l ó w k i  o udziela­
nie pomocy zdolnym uczniom przeszedł zarząd do 
porządku, bo są już takie towarzystwa i bursy. 
Wniosek o przenoszeniu nauczyciela (wniosek p. 
Moniaka) znalazł kilkakrotne jnż załatwienie. Sta­
bilizacji inspektorów dotąd nic udało się uzyskać.

W imieniu komisji lustracyjnej zdaje sprawę 
p. L i g ę z a.

Komisja wnosi udzielenie absolutorjum z ra­
chunków i podziękowanie skarbnikowi, p. Skrzyń­
skiemu, co też uczyniono.

Budżet na r. 1887/8 wykazuje w dochodach 
i rozchodach 1384 zł. 51.

Po przyjęciu budżetu zabrał głos p. S a w- 
c zy ń s k i i wnosi o upoważnienie zarządu do prze­
słania. adresu w dzień jubileuszu papieżowi, co je ­
dnogłośnie uchwalono.

Komisja, wybrana do rozpatrzenia kilkudzie­
sięciu samoistnych wmoskow, załatwia sprawy, jak 
następuje:

1) Przejść do porządku dziennego nad wnio­
skiem p. Rykały o drukowanie powieści fejletono- 
wych w formie książeczek.

2) Tegoż wniosek tyczący się odpowiednich 
wydań czytauek uważa się za załatwiony w obec 
nowszych usiłowań w tym kierunku.

3) Tegoż wniosek o dokładniejsze d-ukowanie 
sprawozdań polecić zarządowi głównemu.

4) Tegoż wniosek o szerzenie oświaty za po­
mocą wydawnictw odrzucić, gdyż są takie wyda­
wnictwa.

5) P. Nowakowskiego wniosek tyczący się re­
dagowania „Szkoły" odstąpić zarządowi do uwzglę­
dnienia.

6) P. Rykały wniosek dotyczący podręczni­
ków metodycznych, odstąpić zarządowi do rozpa­
trzeni*.

7) Było mnóstwo wniosków, czysto admini­
stracyjnych, z których przeważna liczba załatwioną 
została memoriałem uchwalonym w Tarnowie, in­
ne polecono zarządowi głównemu, lub odrzucono 
bez dyskusji.

Wybory na tegorocznem zgromadzeniu zapo­
wiadały się bardzo burzliwie. Tymczasem skoń­
czyły się stosunkowo spokojnie, bo zgromadzenie 
uchwaliło wybrać prezesa i wiceprezesa pp. Z. 
Sawczyuskiego i dr. T. Gerstmana przez aklamację. 
Silniejsza agitacja była przy wyborze wydziału, 
były bowiem dwie listy, zwyciężyła jednak lista 
zarząau. Na 187 głosujących otrzymali głosów: 
Baranowski M. 187, Kowalówka W. 118,' Rra- 
sucki Wł. 187, Lewicki Jau 123, Parasiewicz 
Sz. 127, Służewski M. 127, dr. Zajączkowski 
W ł. 186.

Na samym końcu zabrał glos prezes p. S a w-  
c z y r i s k i  i skonstatował najpierw, że w zupeł­
ności wyczerpano porządek dzienny, mimo tylko 
dwudniowych obrad. Wspomina, że sam w zarzą­
dzie prosił o niestawianie jego kandydatury, gdyż 
znaczną część roku jest po za krajem, jednak za­
rząd tej jego prośby nie uwzględnił. Wdzięczny 
jest za ponowny dowud zaufania, bo otwarcie 
przyznaje, że obecnie ..nie może tak pełnić obo­
wiązków, jak chciałby. Prosi jednak, by unikane 
tych objawów, któreby Towarzystwo stawiały w 
fałszywem świetle tein bardziej że nie są ci ludzie, 
którzy dotąd niem kierowali takimi, którychby 
lekka można traktować. „W każdym razie — mówił 
dalej — wszyscy sumiennie pracować będziemy, 
tylko nie dzielmy się na kółka i kółeczka, hośmy 
wszyscy członkami jednego towarzystwa. Podnie­
sienie oświaty ludu, oto nasze hasło, którem kończę 
tegoroczny zjazd."

Rozporządzenie sanitarno-policyjne.
Polityczne włauze powiatowe otrzymały w 

ostatnich czasach pełne stanowczego nacisku pole­
cenie, aby czuwały nad obow:ązkiem gmin dono­
szenia o pierwszych wypadkach chorób zakaźnych, 
nad powstrzj maniem przewożenia z jednej gminy 
du drngiej chorych dotkniętych chorobą zakaźna 
lub wzbudzającą podejrzenie choroby zakaźnej bez 
wyraźnego na to zezwolenia władzy, wreszcie nad 
zapewnieniem osobnego pomieszczenia i leczenia 
chorych, oraz desinfekeji wszystkich zakażonych 
przedmiotów. W myśl otrzymanego polecenia wła­
dze powiatowe mają dalej zobowiązać wszystkich 
kierowników zakładów przemysłowych i przedsię­
biorców, którzy zatrudniają większą ilość robotni­
ków, aby poczynili potrzebne zarządzenia, celom 
nadzorowania robotników pod względem sanitar­
nym, leczenia chorych i odosobnienia chorobą za­
kaźną dotkniętych lub o taką chorobę podejrza­
nych, Lekarze rządowi mają od czasu do czasu 
odbywać niespodziewane rewizje w takich zakła­
dach, celem przekonania się, czy zarządzenia sa­
nitarne są ściśle przestrzegane. Zarządy szpitalne 
mają być zobowiązane, zawiadamiać właściwą wła­
dzę polityczną o przyjęciu chorego dotkniętego 
chorobą zakaźną i udzielać tejże władzy dat, po­
trzebnych do zbadania źródła zakażenia i stłumie­
nia choroby w samym zarodzie.

Oprócz przestrzegania powyższych środków 
mających na celu stłumienie choróD zakaźnych 
polecono władzom bezustanne energiczne działa­
nie v. tym kierunku, aby ile możności uchylone 
został" czynniki epidemicznego rozszerzania się 
chorób. Przytem przypomniano władzom, że wy­
konywanie zadań policji sanitarnej należy do sa­
moistnego zakresu działania gmin, które w tej 
mierze w myśl państwowej ustawy sanitarnej pod­
legają nadzorowi władz politycznych. Rządowym 
organom • sanitarnym, tj. lekarzom powiatowym 
przypada dalsza czynność zaradcza, tj. sprawdzanie 
rodzaju choroby na miejscu i zarządzenia środków 
przeciw dalszemu szerzeniu się choroby. Jeżeli 
lekarz powiatowy sprawdzi, że choroba przybrała 
cechę nagniumą, tj. że równocześnie więcej zuaj-

duje się chorych w różnych zagrodach gminy a 
zwłaszcza, jeżeL epidemja rna przebieg groźniejszy, 
zostanie najbliżej mieszkający lekarz kosztem skarbu 
państwa wydelegowany do leczenia chorych na 
miejscu i do przestrzegania przepisów sanitarno 
policyjnych. W końcu wezwane władze powiatowe 
do przedkładania miesięcznych raportów o prze­
biegu chorób nagminnych i o zarządzeniach ma­
jących na celu asanaeję gmin, a szczególnie miast 
i miasteczek.

Do skutecznego wykonania zarząazeń sanitajrno- 
policyjnych niezbędną jest instytucja lekarzy gmin­
nych, która niezawodnie na przyszłej sesji sejmo­
wej wejdzie w program jej prac na jednem z 
pierwszych miejsc.
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KRONIKA.
Wiadomości osobiste. P. Kaz. G r o c h o l s k i ,  

prezes Koła polski go, powrócił do swej majętności 
w tarnopolski em do Różysk. — Dyrektor kolei pań­
stwowej p. K ł o s o w s k i  bawi w Yeldes. — Prezes 
gabinetu hr. T a a f l e  powrócił do Wiednia z Ellischau 
a minister handlu, margrabia Ba c ą u e h e j m,  z 
Galicji. — Dyrektor ruchu kolei Karola Ludwika, 
radca rządowy p. S l a d k o w s k i ,  wyjechał dziś La 
kilkotygodniowy urlop z0 Lwowa.

Nekrologja. Marcela Neuhof z domu A d a m o ­
wi cz ,  gorliwa patrjotka, która ze skromnych fundu­
szów wspierała wygnańców i Sybiraków, zmarła 
onegdaj w Brodach.

Kalendarz. Czwartek (21.) ? Praksedy P. — Sto- 
sławć. Wschód słońca o godz. 4. min. 27, zachód
0 godz. 7. min. 41.

Ka l e Ld .  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), ptactwo wodne
1 błotne w ogólności.

Dar. Cesarz udzielił gminie Karów, w powiecie 
rawskim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 
100 złr.

Mianowania.. Profesor Uniwersytetu lwowskiego, 
dr. Szczęsny Kreutz, został mianowany profesorem 
mineralogii w Uniwersytecie krakowskim.

Sąd kraj. wyższy' vt krakow.e zamianował prak­
tykanta przy sądzie w Ropczycach, Jana Dobrowol­
skiego, bezpłatnym auskultantem dla swego okręgu

Robota koło wyprawy (zewnętrznej) gmachu 
„Sokoła" raźnie postępuje. Front od ulicy Zimorowi- 
cza już ukończony przedstawia się ładnie f gmach 
ten zaiiczye można do okazalszych budynków. Na 
samym szczycie wznosi się większych rozmiarów so- 
kot, zrywający się do lotu, poniżej zaś monogramu 
Towarzystwa umieszczony napis : M em  sana in cor- 
pore sano wskazuje cel budynku.

Wycieczkę do Skolego urządza Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokoł“ dla członków i ich rodzin dnia 
7. sierpnia. Wycieczka trwać będzie jeden dzień; wy­
jazd koleją państwową ze Lwowa o 6 lŁ  godzinie lano, 
ze Skolego o 8. wieczorem. Członkowie chcący w niej 
wziąć udzii ł, mają się zapisać w kanuelaiji Towa­
rzystwa między 7 a 8. godziną wieczorem w czasie 
od 25. bm. do 1. sierpnia i złożyć tymczasowo na 
koszta podróży i wspólnego obiadu 2 zł., resztę zaś 
uiścić należy przy wręczeniu kurty kolejowej. Szcze­
gółowy program podany bedzie później. Wycieczka 
odbędzie się tylko w tym razie, jeśli zgłosi się naj 
raniej 50 uczestników.

Znany agitator moskaiofilski Teodor Bilecki, za­
sądzony niedawno przoz sąd przysięgłych w Samborze 
na sześciotygodniowy aresz4 ścisły, przybył jak do­
nosi Kljewskoje SloWu, do Kijowa, zbiegłszy z Do­
liny przed, odbyciem, kary więziennej. Bilecki pizebył 
granicę austrjacką w towarzystwie włościan, idących 
na odpust do Poczajowa, a onegdaj przybył do Ki­
jowa i zamieszkał u Naumowicza.

Gmira i okręg dominialny Kijowice zostały 
wyłączone z obrębu sądu powiatowego w Mikołajowie 
i przydzielone do pow.atu żydaczowskiego.

Konfiskata. £m iyusa , pisma humorystycznego 
nr. 14. zoetał skonfiskowany.

W sprawie metryk wojskowych. L z . rozp. 
wojsk, z 18. bm. pnblikuje okólnik ministerstwa 
wojny, w którym ogłasza wydanie oprócz regUiaminu 
służbowego dla duchownych wojskowych, także prze­
pisy o wprowadzeniu metryk wojsk, i list kwalifika­
cyjnych dla duchownych przy ck. armji. Powiatowe 
komendy uzupełniające winne są zawiadomić o tych 
rozporządzeniach wszystkich duchownych w rezerwie 
z tą uwagą, że rzeczone przepisy nowe są do na­
bycia w ck. drukarni państw w Wiedniu.

Nauczyciele gimnastyki. Na ostatniem posiedze­
niu wydziału „Sokuła1 poruszoną została sprawa do­
niosła dla gimnastyki w kraju naszym a mianowicie 
sprawa urządzenia kursu dia chcących się wykształ­
cić na nauczycieli gimnastyki. Wiadomo, że jedna 
z głównych przeszkód rozwoju fllij Towarzystwa jest 
brak nauczycieli fachowych, którzyby byli zdolni kie­
rować zakładem, jeśli zatem myśl poruszona zostanie 
zrealizowaną, a o cze;n wątpić nie należy, natenczas 
ta niedogodność w znacznej mierze będzie usuniętą. 
Na razie poruczono drowi Kiówczyńskierau, drowi Jó­
zefowi Merunowiczowi, drowi Łuczkiewieżowi i Dur­
skiemu, aby sprawę tę rozpatrzyli i na oajbliźszem 
posiedzeniu przedłożyli odpowiednie wnioski.

Z armji. Pułkownik Józef Kraumann, k o m e n d a n t  
95. pułku piechoty, mianowany został k o m e n d a n t e m  
22. brygady pieszej ; pułkownik zaś Albert Grimm 
komendantem 95. pułku piechoty.

Na własną prośbę przeniesieni zostali w stały 
stan spoczyniru pułkownicy Hngo Landwebr-Wehrheim, 
komendant 80, pp, i Franciszek Stransk/-8tran ograd, 
pułkownik 8C. pp.

Pułkownik Karol Wąnzl z 24. Pr1- zamianowany 
został komendantem 6 0 . pp-

Cesarz pozwolił przyjąć i nosić udzielone im obce 
ordery i medale : pułkownikowi Edwardowi Metzge­
rowi, komendantowi 24. PP-- krzyż komandorski; ka­
pitanowi -Janowi Lamplowi krzyż oficerski a porucz­
nikowi Henrykowi Trichtlowi i podporucznikom Adol­
fowi Laugerowi i Józefowi Bozziano, wszystkim z 24. 
pp., krzyż kawalerski rumuńskiego oraeru „Gwiazda 
Rumunji" ; p u ł k o w n i k ó w .  2 i. pp, Feliksowi Schiff- 
nerowi krzyż komandorski kadetowi 8. p. uł. Fer- 
dynau łowi Parseval pruski medal wojenny.

.Licytacja na przedsiębiorstwo budowy gr.-k. 
seminarjunr odbj ła się wczoraj dnia 20. tra. w na­
miestnictwie. Wniesiono 5 ofert, a to pp. : Szimser, 
Ramułt i Cybulski, Chołoniewski i Godowski, Rawski 
i Kędzierski, Barski. Najkorzystniejszą okazała się 
oferta pp. Ramułta i Cybulskiego.

Egzamina dojrzałości w żeńskiem seminarium 
nauczyciefskiem we Lwowie, odbywały się rb. od
27. czerwca do 11. lipca pod przewodnictwem człon­
ka rady szkolnej krajowej, ks. kan. dra Rudolfa Le­
wickiego Uczennic zwyczajnych przystąpiło do egza­
minu 42, eksternistek zgłosiło się 35. Ze zwyczaj­
nych uczenie zdałc z odznaczeniem 24 a mianowicie 
BieńkowskaMarja, Blauthówna Stanisława, Fedakówna 
Józefa, Frankowski. Leonja, Garfunklówm filizela, 
Groo Wanda, Haniewska Zofja, He-iadinówna Joanna, 
Ja wołowska Stanisława, Riełbasówns Joanna, Kisie­

r.

lewska Joanna, Krasuska Marja, Łozińska Antonina, 
Łuczkiewiczówna Helena, Magdówna Marja, Mogń- 
nicka Helena, Rauscherówna Albina, Sarnowiczówna 
Marja, Sedlaczek Joanna, Seligżanka Hermina, Sołty- 
sćwna Marja, Strzelecka Marja, Witwieka Eugenja i 
Wojakowska Joanna; 16. uznano za dojrzałe: Bie- 
lowską Marję, Des Luges Kamilę, Fischlerównę Ma­
tyldę, GomoMslą Helenę, Kalinowiczownę Eugenję, 
Kałachurską Marję, Kerekjartównę Józefę, Lityńską 
Eugenję, Łopuszyńską Józefę, Majewską Helenę, Ma­
łecką Helenę, Morecką Annę, Schaftlerównę Rachelę, 
Schmidtównę Kazimirę, Szenderowiczównę Marję i 
Zubalewiczównę Marję; 2 pozwolono poprawiać egza­
min z jednego przedmiotu we wrześniu. Z eksterni­
stek otrzymały 5 patent dojrzałości z odznaczeniem: 
Biernacka Teodora Dąbrowskr Teresa Marja, Lettne- 
równa Marja, Łobaczewska Alberty, Pnarymćwna Marja; 
20 uznanych zostało za dojrzałe: Barska Mieczysła­
wa, Biedrzycka 4nna, Błotnicka Marja, Dąb^owicka 
Wanda, Dzwonkowska Józefa, Hańska Zofja, Leniartówna 
Julja Stan., Lorchówna Helena, Mosiewiczówna Filipina, 
Oieksianka Marja, Olzhauserówi.a, Hermina, Sławska 
Paulina, Szeligiewiczówna Honorota Regmalda, Świt- 
kowska Zofja, Szwedzicka Nerwila, Wojnarowska Fran­
ciszka Henryka, Ziembówna Anna, Zarzycka Anna, 
Zbrożkówna Walerja, Zawadzka Norberta; 3 eksternist­
kom pozwolono poprawiać z jednego przedmiotu we 
wrześniu, reprobowano 3 na jeden rok, odstąpiło w 
czasie egzaminu ustnego 4. Patent z językiem wykła­
dowym polskim i ruskim otrzymały 38, z językiem 
wykładowym tylko polskim 27. Prócz tego 35 uczen­
nicom zwyczainym przyznano uzdolnienie do kierowni­
ctwa ogródków froeblowskich.

Uniwersalna fuzja myśliwska. P. Karol Dą­
browski odstąpił na bardzo korzystnych warunkach 
swoje prawo patentowe dla Beigji co do wyrobu ma­
szynowego luf uniwersalnych znanej fabryce broni A. 
Franeotte w Liege.

Co wpływa szkodliwie na zdrowie zamiesz 
kujących nowowybudowane domy Dr. Hullmann 
zastanawiając się nad tym przedmiotem, przychodzi 
ao tego przekonania, że istnieje pod tym względem 
w zapatrywaniach pewna przesada, ale niewątpliwie 
zamieszkiwanie świeżo wybudowanych domów jesi 
szkodliwe, a mianowicie dom nowo wybudowany za­
wiera wiuceJ wody, a przez to wentylacja przez ściany 
jest zniesiona lub utrudniona, skutkiem tego uddy- 
chają mieszkańcy powietrzem wilgotnom i przesią­
kniętym zgniłemi gazami a w następstwie togo jest 
upośledzone wytwarzanie się krwi a i skłonność do 
zapadania na choroby zaraźliwe się powiększa, które 
w nowych nie wysuszonych domach, jakoteż w mie­
szkaniach piwnicznych częściej i groźniej występują. 
Mieszkańcy takich domów zapadają częściej na cho­
roby wynikające z przeziębień i wiele przypadków 
katarów dróg oddechowych, reumatyzmów i cierpień 
nerkowych. Zdaniem autora nie chroni od tych chorób 
oznaczenie czasu, w jakim można dom zamieszkać,
a upatrując jako przyczynę złegi biak wentylacji
przez ściany, żąda aby każdy dom nowy miał sztu­
czną wentylację.

Nowa s tac ja  telegraficzna otwartą została
w Suchej.

Wyprawa afrykańska. Grono naszych podróżni­
ków afrykańskich, do którego należą, jak wiadomo, 
pp. Leopold Janikowski, Jawornicki i Stefan Szolc- 
Rogoziński, powiększył świeżo brat ostatniego, p. Teo­
dor Szolc-RogoziUski. Wyruszył on w drogę przed 
kilkoma tygodniami a dnia 13. bm. wyjechał z Li- 
werpoolu, by spotkać się w Afryce z braiem swoim 

Obostrzenie w przyjmowaniu uczniów. Tele­
grafują z Petersourga, że przyjmowanie młodych lu 
dzi do tamtejszego uniicerayteti .aoaiaZc w  t - n  roki 
obwarowane znowu nowemi ograniczeniami. I tak do 
uniwersytetu petersburskiego będą przyjmowani tylko 
ci, któizy UKońnzyli mirsa zt świadectwjm dojrzało­
ści w gimnazjach okręgu naukowego petersburski >go 
i moralność których będzie poświadczona przez zwierz­
chność właściwych gimnazjów, dalej i osoby, które 
otrzymały świadectwa dojrzałości w gimnazjach okręgu 
petersburskiego, jeżeL przedtem pODierały wykształce­
nie w którymkolwiek z zakładów naukowy eh w gu- 
bernjach, należących do tego okręgu lub stale zamie­
szkały w tych gubernjach. Z uczniów gimnazjów iD- 
nych okręgów przyjmuwani będą ci, których rodzice, 
krewni, lub zastępcy takowych stale przebywają w 
Petersburgu i przyjmują na siebie przez złożenie de­
klaracji zobowiązanie nieustannego czuwania nad stu­
dentem, który "w takim razie musi mieszkać u nich. 
Przyjmowanie uczniów do uniwersytetu petersburskiego 
s innych uniwersytetów i równoważnych uniwersyte­
towi zakładów dozwolonem jest tylko w uwzględnieniu 
szczególnych rodzinnych okoliczności i w tych tylko 
razach, kiedy rodzice, krewni lub zastępujący ich *ą 
ludźmi, zasługującymi ua zaufanie i przyjmą aa sie­
bie obowiązek nieustannego czuwania nad studentem, 
który musi miesskać u nich. Młodzi ludzie wyznania 
mojźeszowego będą przyjmowani do uniwersytetu pe­
tersburskiego w takim stosunku, aby ich liczba nie 
stanowiła ■więcej nad 30"/o ogólnej liczby studentów, 
w s t ę p u j d o  uniwersytetu. Ze wszystkich studen­
tów, przyjętych do uniwersytetu petersburskiego na 
pierwszy semester w sierpniu roku bieżącego opłata 
będzie pobieraną w rozmiarze 25 rs. za każde półro­
cze na rzecz uniwersytetu. Opłata za lekcje, obracana 
n(- honorarjum dla wykładających, zostaje taką samą 
j&k dotąd dla studentów wszystkich semestrów.

W sprawie poj‘edynkU między Szabem a Wei 
dlichem i Uyem, prokurator państwa Wniósł oskarż in.e 
przeciw Szabowi o zbrodnię z § 298 przeciwko 
Uyowi o przekroczenie. W motywach znajduje 8’ę 
następujące przedstawienie tego wypadku:

W nocy dnia 24. lutego br. w Peszcie w ka­
wiarni „Fiume' przyszło do czynnej zniewagi między 
prawnikiem Aleks. Uy a medykiem Ludwikiem Szabo. 
Obecny przy tem iajściu prawnik Ernest Weidlicb pod­
niósł z ziemi okulary TTya, które upadły podczas 
bójki. Szabo nazwał za to kilkakrotnie Weidlicha 
„apoitująeym psem“, skutkiem czego Weidlich wy­
mierzył Szabowi policzek. Szabo wyzwą-1' obydwoeh 
na pojedynek. Szabo i Uy bili się na pałasze w Pe­
szcie w sali fechtunkowej hr. Yaya. Pierwszy z nich 
odniósł lekkie zranienie.

Wyzdrowiawszy, pojedynkowa, się Szabo z Weid- 
lichem 7. maja br. na pistolety. Weidlich padł na 
miejscu.

Ostateczna rozprawa odbędzie się w tych dniach 
w sądzie karnym peszteńskiego obwodu.

Międzynarodowy wyścig śpiewacki odbędzie 
się 4. i 5. września br. w Liege. Zgłosiło się jnż 
57 Stowarzyszeń śpiewackich z przeszło 4000 śpie­
wakami. L tych Stowarzyszeń przyDada 26 na Belgję, 
18 na Holandię, 8 na Niemcy, 4 na Francję a 1 na 
księztwo Luksemburskie.

Księżna Pignateili wystosowała do redakcii 
łre sse  lisi, w którym pomiędzy inneml powiada: 
„Publiczność zapomina, że jestem księżną i księżrą 
pozostanę". Dalej księżna, obecnie sprzedająca kwiaty 
w „Maison rouge", uskarża się w liście, że goście 
owej nocnej kawiarni mówiąc z mą, mają kapelusze 
na głowach a przecież królowi- nawet zdejmowali 
przed n.ą kapelusze. Występuje nakonieo księżna 
przeoiwko „fałszywym księinom" i kończy list La-

   — —  ____________________
stę pującemi wyrazami: „Nie daj'ę nikomu nrawa na 
ruszać dumny herb moich ojefa

Nauczka dla tz. „emancypantek". W Lugdu-
nie odbył sic niedawno temu publioany popii z szer- 
mie-ki na dochód rodziny po ogómic łubianym fecht^ 
mistrzu Guilet, który w sposób tragiczny i nie z wła- 
snej winy na kilka tygodni przedtem iycie utracił.
Na tę dość rzadką jeszcze produkcję przybyło również 
z Paryż? mnóstwo osób a popyt za kartami wstępu 
był niesłychany. Owoż do produkcjach pomiędzy in- 
tami amatoLkami szermierki, niejaka paiua Blanea 
Dricot, J 7-letnia narzeczona adwokata Mouchet w Pa­
ryżu, otrzymała za znakomite władanie rapirem pier­
wszą nagrodę i frenetyczne oklaski zachwyconych wi­
dzów. Natomiast wśród uczty, wydanej na cześć 
„laureatek" gay ledwie wycnylono toast ua zdrowie 
pięknej i dzielnej panny Blanki, która oczywiście sie­
działa przy stole biesi: dnvm na Lonorowem miejscu, 
rozpromieniona panienka otrzymała nagle list przez 
komisjomra... Otwoizyła go, przebiegł! treść oczyma, 
zbiadia i omd.ała zsunęła się z krzesła. Fatalne pi­
smo zawierało tyle słów : „ Adieu... odjeżdżam na­
tychmiast do Pa-yża, gdzm poszukam sobie żony, 
któr; będzie igłą władał? równie zręcznie, jal pani., 
rapirem." Podpisano : Mouchet.

0 klasycyzmie. W Marrvata „Diary on the 
Continent" [1836] znajduje się w rozdziale XXK na- 
stęp-uąca nwaga: „Wielki przewrót dokonuje się na 
kontynencie w nowożytnej pedagogji. Ludzie przyszli 
do przekonania, że języki żyjąc< i matematyka są 
ważniejsze niżeli przedmioty klasyczne im,e które 
angielska szkoła z tak wielką pilnością pielęgnuje. 
Jestem zdania, w którem coraz więcej się umacniani, 
ze matematyka jest podstawą kafdego nai

Zderzenie na morzu. Pod Portsmouth zderzyły 
się d. 19. dwa pancerniki: „AIax“ i „Devastauoii£>1 T 
Pancernik „Devastation“ został mocno uszkodzony.

Przerwanie chmury wyrządziło w Budapeszcie 
i n oko.icy wiele szkody. W budzińskich górach por­
wała woda jednego roootnika, kión też znikł doz 
śladu.

Szybkość IrAlt (U/ęifi My puszczone w sobotę
16. bm. o godz. 5, min. ±5 z rana w Wiedniu go- 
łęDie pocztowe dyrekcji Towarzystwa chowu ptactwa 
w ilości 650 sztuk, o ozem donieśliśmy w niedzielę, 
odbyły podróż w stosunkowo krótkim czasie, gdyż 
pierwjze z nich przybyły do Kolonji o godz. 8. min 
50 wieczorem. Przestrzeń więc 743 kilometrów (około 
100 mil) przeleciały w przeciągu 15 i pół godzin.
W sobotę 23. bm. vypuszczoną zostanie nowa partja 
gołębi pocztowych z Hamburga, aby i w kierunhu 
Wiedeń-Bamburg szybkość lotu żeglarzy powietrznych 
wypróbować.

W kredensu Walenty, wycierając talerze: ,.Ah 1 
jakże ja byłbym s z c z ę ś l i w y  gdyby panna Józeia 
chciała podzielić moją miłość!!" — „Z kim, panie 
Walenty ?!“

Korespondencja redakcji. Sz. korespondent*
w Kr. y  M. S. upraszamy o zgłostonie się listowne 
do redakcji. P. o. B ozy doniesienie telegraficzne * 
wymienieniem nazwiska mężczyzny, kobiety i księdza 
ma oznaczać, ze się odbył ślub? Korespondencję otr,v* 
mallśmj d. 20. bm. dopiero o godz. 5. popoł.

Doktoraty. Pp. Stanisław Iłowiecki rodem 
z Ręczy w Poznańskiem i Bronisław Kaczorowski 
rodem z Mielca w Galicji, otrzymał5 wczoraj na Kra­
kowskim uniwersytecie stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Mianowania. Wydział rady powiatowej krakow­
skiej na pr-siodzeuiu dnia 19 bm. . opróżnioną posaaę 
sekretarza nadał drowi St-bastjanowi Stafiejowi.

HM —|« HM lm yjaw  wym. >mH wy­
jeżdża na pobyt letni do Wełdzir® pod kierownic­
twem dwóch nauczycieli A Biegdciseua i W. Griinc- 
sa we czwartek dnia 21. lipca o godzinie 10. przed 
połndniem z placu Gołuchowskich nu główny dwo­
rzec kolejowy, zką<_ młodzież szkolna wy~uazv o 
godz. wpór do 11. przedpołudniem na miejsce prze­
znaczenia.

Fabrykanta aniołków. Skonstatowano, że uwię­
ziona Anna Borkow ska, o której w ie j piszemy, juz 
troje dzieci i skutek morzenia głodem na „amten 
świat wymawira a czwarte, zaorane przy jej aresztu 
waniu, niemal zupełnie do tegc orry goto wała. Oka­
zało się także w ciągu dochodzeń, ze współdziałah. 
tu również Basia Kó“ner, knraca już pourzednió za 
dzieciobójstwo. Z *amienia policji prowadzili tę sprawę 
komisaiz p. Krysta i rewizor p Teichman.

Qr. JkJljan 0cho"OWl3Z według informacji K ro  
j u  wybiera się La parę miesięcy do Wai «awy, od- 
widzi jednak Kraków, Lwów i Zakopane.

Trucizna niemiecka. Od pewnego czasu piwo, 
ten ulubiony napój ks. kanclerza, stał się we Francji 
celem wymysłów i pocisków patrjotycznych i niemal 
przedmiotem narad gabinetowych. W świeże wydanej 
w Paryżu książce p. Roberfc fiharies/a p. n. L e  
poison allemand, autor podaje ca.ą histoiję wyprawy 
antipiwnej, opierając się na niezliczonej ilości badań 
urzędowych i niourzędowyeh, które wykazały, że pi­
wo niemieckie przeznaczone do wywozu, głównie dc 
Francji, zaprawiają Niemcy kwasem salicylowym, 
który stanowczo szkodliwie działa na zdrowie. Wywo­
łało to powszeenne oburzenie piwowarów niemFckicli, 
którzy uciekli się pod skrzydło Bismarka; wszelku 
atoli „kroki" kanclerza nie na wielo się przydali 
gayż prasa francuska najchętniej rozpowszechniała re 
zultaty badań wśród publiczności, zanim jakakolwiek 
dyplomacja zdołało je powstrzymać. Najparadniej w 
tem wszyptkLm wygląda Koln. Ztg., która jęła pi­
wowarom niemieckim doradzać aby odtąd eksporto­
wali do Francji tylko „ozyst? piwo", Szoaerość za 
prawdę goana pochwały Czy ta radu, czy una, dość 
że wkrótce potem piwowarzy-Niemcy rozesłali cyrku 
larze oświadczające, że będą wysyłać nadal prawJ*- 
se „narodowe", „francuzkie" piwo. Jakoż ZLow piwo 
do Francji odpływać zaczęło. Pomimo to wszystko 
okazało się wkrótce, że ajenci kwas salicylowy aokła 
dali ao piwa już pc jego przejściu p rz r granicę 
Gdy i to wykryto, kredyt piwowmów niemiecAci 
upadł ostatecznie. Y/zgiędme do lat dawnych, dzii 
dostarczają oni do Francji o caie 16 miljonóu tran 
ków mniej piwa.

MoaeE teatru  istne arcydzieło W swoim roazaju, 
wykonany z drzewa metalu i naterji, wysłany zo­
stał w tycb dniach * Medjolanu do Genui, zkąf wy- 
transportowany będzie do Buenos a yres Według 
tego modelu, mającego sześć metrów dlugoJci a wy­
konanego przez inżymera medjoiaóskiegc Ciach sbu- 
uowanj ma być iFwy wmlki teatr w stolicy rzeezy- 
pospolitej argentyńskiej. Model daie dokładne wyobra­
żenie o konstrukcji teatru, uaekorowaaiu wnętrtŁ, 
rozmiarach sceny itp. W budowie nowego s-mrenu 
teatralnego zastosowane będą wsidkie środki ostro­
żności na wypadek ognia, każde piętn lóż, każdy 
rząd krzeseł posiadać będzie drzwi spacjalne, wycho 
dzące na schody, zbudowane z kamienia których bę­
dzie ogółem przeszło 30. Obok loży prezydenta n “- 
czypospolitej, znajdować się będzie kilka saionów dę 
przyjęcia. Koszta budowy .egc teatru, który ponuef 
JKoło 4000 osóo, obliczono ł»  15 miljonów irankó*?

u
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Reminiscencje z jubileuszu królowej Wiktorji.
Jeden z koresnondentó* ifeMg* Mćwiao o Irlanlji 
n^puIAm* w ^m nieć  o p«"nej staruszce, ktara sły- 
oząc, iv birik-p jej dyecezu jedzie na jnbi-usz do 
Londynu poiłała królowej na jego ręce dwa Jaika 
na śniadanie. Prózent ten cenny został p ło w e j wrę­
czeń vm. a lojalna Irlandka, jeżeli me dostała dotąd, 
odbierze wkrótce wraz z podziękowaniem królewski
up >minek. . . . .

Inną zabawną reminiscencją z jubileuszu jest 
naiwny sposób, w jaki okazali swą wiernopoddań- 
esość szkoccy wiejscy burmistrze wysłani do Lon­
dynu. Na zapytanie ich, e< mają robić, gdy się znajdą 
w obec królowej, odpowiedziano im. że należy po­
całować rękę. UozyniH to tei literalnie zoczywszy 
królowe, każdy własną *wą całując rękę i jednocze­
śnie czule spoglądając na krolowę, która od wielu 
lat nie uśnliała si§ tak serdecznie, jak przy tej okazji.

Uczniowie pewnego gimnazjum w sekrecie przed 
dyrektorem wysłał* swe życzenia królowej, prosząc 
przytem o wyrobienie im tygodnia wairacji, które też 
szambelan królowej w liście do dyrektora dla Web 
W yprosił.

„ M n o ii io w k a  p s d a p iis z n a .’

Na cześć uczestników walni gu 
rzystwa pedagogicznego wys*ła star nisła-
wowskiegc mdziacu uader ozdobrue wykoniina pod 
względ<™ i '  ' graficznym „Jednodniówka U. zpo- 
, ,yriS| j |  w .£ «  p. P ary lak a , dalej lidzie kilka słów 
p« rusku ks. biskupi. Fełesza. zakończonych po 
jo lsku: „Kościół i szkoła, modlitwa i nauka, to
zgodny ton w hymnie Bożej chw ały!“

Prezes Akademii umiejętności dr. Majer ogra­
niczył się m  krótkiem życzeniu : „Waszej poczci­
wej pracy życzę z całego serca najlepszego powo­
dzenia". Ks. Stan. Bratkowski omawia w kilkudzie­
sięciu wierszach niezbędność wiary i pozostania 
Łarodeni poświęcenia i uświęcenia.

Di. Roszkowski mówi o owocach pracy nau­
czycielskiej, p. Stelmach o szkolnictwie szląskiera, 
p. Trzaskowski o nąiważniejszym przymiocie peda­
goga : o miłości dla tych, których sta ma wycho­
wywać. Ks. Wfctulfwicz «aui.Acu piękną modlitwę 
wierszem p Dziedzicki nw »t o °.j .ar u matki- 
Polki a p Laiiol Kawer wyjaśnia pochodzenie wy­
razu „pedadojż" ód p> des (nogi) i agrre (pędzić) 
tylko-* ie  1° pędzić tłumaczy przenośnie.... „wlec". 
Pedagog tedy, według tego naciągniętego, jak sam 
p. Rawer m ów i, rozumowania , ozDuezałby czło­
wieka, który ledwie wlecze nogi za sobą — ale 
me z powodu zbytniej tuszy, lecz z pracy, głodu
i chłodu. P. Sz. Pnrasiew icz napisał ładnie na te ­
mat psalmu „Idąc siali i płakali a przyszedłszy
z weselem nieśli swoje snopki" — pan Kowa-
lówka zaś obszerni* jsze Rozpamiętywanie nauczy­
ciela".

P. Eug. SV\iwa Opowiada o Kościuszce, jako 
o pedagogu, p. Jerzy flarwot widzi najpiękniejsze 
zadanie towarz, pedagogicznego w tem, że ono ba­
dając warunki i potrzeby każdej chwili, zaleca w
urządzeniach szkoły odpowiednie zmiany, a chro­
niąc w ten sposób szkolnictwo od zastoju, pracuje 
rzetelnie nad zdrowym postępem ,społeez«iłatwa. 
Pan Mieczysław Baranowski pomieszcza kilka afo­
ryzmów ',odagogiczno-dydaktvcznych a między 
temi ta k i . ,N o n  multa s fd  m u ltum ! Nie obszer­
ny zakres wiadomości, lecz gruntowność i pewność 
w ściśle oznaczonym zakresie jest probierzem 
dobrej nauki. In  der bcsckrdnkung puwiedział 
Goethe, zeigt sieh der M eister.“ P K. Falkiewicz 

Wytwjo P w k ; „-ładna epoka potrzebowała inę- 
iórw, aby pow stw  — inna, aby »ię ostać — na- 
„ja potrzebuje ich obu z tych -względów" _  p . 
Miecz. Sieczkowska zaś Jeż a : „Nie ma żadnej za 
sługi w pełnieniu swoich obowiązków, ale niepeł- 
nienie tychże jest zbrodnią."

P. inspektor Podhalicz podaje obrazek „Z izby 
dziecinnej," p. Fr. Nowicki mów- o zadaniu wy- 
ehowawerem szkoły ludowej, p. Krzanowski o do­
brym wzorże jako czynniku wychowania i naucza­
nia a p. Kisielewski o oświacie i moralności, z 
której rałw łja ■.. wmtzęśliw ienie rodzaju ludzkie­
go. P. Satke. Fąfara i Kohu pomieszczają kilka 
aforyzmów; ,Praca je s t.bzezytem istnienia ludz­
kiego, a miłość jego koroną — pierwsza uszla­
chetnia criewifcU, uruga go wieńczy “ P. Fąfara 
cytpje R< usseau: „Pierwszą i najważniejszą rzeczą, 
L> 5rej się iziecko ma uczyć, jest umieć znieść 
cierpienia. Dziś inny kierunek; ideałom jest uży­
cie, dla tego nie v»ieln umie znieść godnie pociski 
losu."

P Mekler Michał podaje ciekawy „akt szkol- 
ny“- Obok tak z r  Ehrtnbuchu  był w szkole 
dawniej także D at Buch der Schandc. W jednej 
z takich z r. 1821, czytamy następujący zapisek: 

Anton S~ ; jo s e f  B . . und S t n ikłam  K .. Schii- 
lr. der II-tcn Classe der k 1:. Triemlschul* zu 
K rosno , fur das bstdnd ig  pohdsch Sprechm und 
dergleich n Lumpereiei:, n e r d iw n  m  1 aa Bmc’li 
der Schande eingetragen tu  iocrd>n. Venzel B... 
M usi erlehrer."

- adto Jednodniówka pedagogiczna obejmują­
ca 24 stronnic druku in 4-to zawiera mnóstwo 
krótszych utworów i wierszy, jak pp. Tokarskiego, 
Błachowskiego, Chmielewskiego, Nowakowskiego’ 
Marca, Duba, Rosóła, Kowalskiego, Kraweckiego, 
Andruszewieza, Kropiwnickiego, dra Herzla, Pal­
l i a ,  Siarkiewicza itd. Panna Janina Antoniewi- 
cziwna zamieszcza dłuższy wiersz, zatytułowany: 
*Lwiat każe się śmiać", z którego podajemy kilka 
początkowych zw ro tek :

Świat chce się  bawić i śmiechu pragnie,
Tiesń ma żałoba* nadto go nudzi,
Lecz mnie do swoich zachceń nie nagnie 
A ni szyders.wem  zapał ostudzi!

Jam nie wiedziała, że śmiech jedynie,
W esołe pląsy, zabawą świata,
Bo tu » koło mnie tyle łez  p łynie,
Bo wiazę w smutku, człowieka — brata 1

Jam nie wiedziała, ie  dzisiaj w modzie 
T ’ lko dowcipne sztuki kuglarzy,
2 e  ludzkość w 11 ędnych szaleństw  pochodzie 
Śmieje się nawet u stóp ołtarzy.

Jam nil w iedziała, że drugich bawić,
Oto najwyższa wieszczów zaleta,
Że eh ćby płaczem  w gardle się  dławić,
] )la luft. i błazuem  ma być poeta!

Ja wam nie w ie rz ę ! śmiech wasz ponury,
Wy czarne szaty waszej żałoby 
Kryjecie w zm ięty łachm an purpury,
I sztucznym kwiatem stroicie groby 1

Radość obłudą, kłamstwem wes«le,
W y śmiechem łkanie zagłuszyć chcecie,
Albo dowcipem rzuconym śm iele,
Próżnię serc waszych okryć pragniecie.

Stówa zachęty do licznego nabywania t j 
bardzo pięKnie prezentującej się Jednodniówki 
pedagogicznej są, zdaje się, zbyteczne Sani c . . 
już przeznaczenia dochodu na kolonje wal acyjne 
powinien być wystarczającym, zwłaszcza, że cena 
egzemplarza bajecznie niaka, bo 50 cnt.

Wiadomości literacku i artysty czno.
„Przeglądu weterynarskiego“, nader pożytecz­

nego m iesięcznika, wychodzącego 2. rok pod um iejętną  
redakcją dra J. Szpdm ana, ukazał s :ę ju ż  zeszyt 7. 
na lip iec br. i zawiera następujące artyk u ły  •oryginal­
ne : M. H o ro d n ick i: Przedarcie przełyka , spow odow ane  
przez partacza ; — A. B a ra ń sk i; Historja b yd ła  kra­
jow ego (O. d .); — T. Fedorowicz: (j przelewaniu
w łasności rodzicielsk ich  u  b y d ła  ( D o k .) ;   L . Timo-
ft>«wicz : „Wzdęcie u bydła (Przyczyny, objawy, za­
pobieganie i leczenie). — Dalej streszczenia . krytyki: 
Ang. \ .  P ak en : Badania nad pochodzeniem ras psów.

t . thełchowski: Dychawica świszcząca, wyleczona 
wstrzykiwaniatni intratrachealnemi — Protokół z IV. 
nauk. posiedzenia gal. towarzystwa wcterynaiskiego.
— Wiadomości policyjuo-weterynaryjne i statystyczne.
—  W iadom ości bieżące. —  Korespondencja redakcji.

Z wiedeńskiej akademji umiejętności. Na osta- 
tuiera posiedzeniu matematyczno-przyrodniczej klasy 
przedłożył akademji prot. Ad. L i e b e n  następujące 
dwie prace naszego rodaka dra Ernesta B a n d r o w -  
s k i e g o z Krakowa : Zur Kenntniss der D initro- 
benzidine i Uebar da:: Diphcylparaphenylen.

Przoftląd polityczny.
* Dnia 14. b. m. składał poseł do rady pań­

stwa Józef Popowski sprawozdanie poselskie w 
Wadowicach, a 18. bm. w Myślenicach. Udział 
wyborców w obudwAch zgromadzeniach był liczny, 
gdyż w Wadowicach zebrało się około 200 wy­
borców z małej własności, a w Myślenicach około 
150. Na wniosek bar Ferdynanda Bauma uchwa­
lono jednomyślnie w Wadowicach wotum zaufania 
dla posła, w Myślenicach zaś nastąpiło tc z ini­
cjatywy włościanina, byłego wójta z Budnika.

* W im er Ztg, oelasza traktat handlowy i na­
wigacyjny zawarty z Daują.

* vV chwili wyjazdu z InsbruLu do Gastein 
cesarz Wilhelm polecił namiestnikowi, aby zako- 
^ rn k o w a ł prezesowi gabinetu hr. Taaffemu w do­
wód przyjaznych uczuć monarchy serdeczne po­
zdrowienie.

_ Cesarz . ‘Wilhelm przybył do Gastein d. 18. 
bm. Na wj raźne jego życzenie nie było oficjalne­
go przyjęcia.

* W Berlinie sądzą, że nota Porty nie wpły­
nie wcale na zmianę położenia ks. Ferdynanda. 
Niemcy wystąpią w kwestii wybort, kollektywnie 
z Austria i Rosją. O przybyciu księcia Kobnr- 
skiego do Berlina nic tu nie wiedzą, ide wyklu­
czają jednak możliwości takowego.

* Bórscncourier donosi, że przy sposobności 
jesiennych manewrów ma w Gdańsku n a s t ą p i ć  
z j a z d  c e s a r z a  n i e m i e c k i e g o  i r o s y j ­
s k i e g o .  Następnie wspomina ta sama gazeta o 
pogłosce giełdowej, że hr. Szuwałow ma z urlopu 
powvocić, iźeby z ks. Bismarkiem porozumieć się 
prawdopodobnie w sprawie rosyjskich walorów.

,v *a|łomości z Berlina donoszą, ze na tam- 
tejszej giełdzie znów wystąpiła silne z n i ż k a  wa ­
l o r  u w i o s yj  s k i eh  , a to z powodu artykułu 
Koln* Z tg *, która obstaje przy swojem twierdze­
niu, że „Bank niemiecki" przygotoy uje pewne o- 
graniczenia co (lo lombardu rosyjskich efektów. 
Równocześnie doniosła także K rz. Z tg ., że do­
tychczas niemieccy kapitaliści po z by t papierów ro­
syjskich za jakie 100— 110 miljonow marek, które 
przez Londyn i Amsterdam powędrowały do Ro­
sji. Do tej notatki dodaje Krz. Ztg. jeszcze uwa­
gę, że obecna wojna przeciw walorom rosyjskim 
bynajmniej nie jest jakimś manewrem, obliczonym 
na zmuszenie Rosji do odnowienia trójcesarskiego

przymierza, Niemcy bowiem wcale nie potrzebują 
tego przymierza!

* Berlińska Pulitische Nachr. oświadczają: 
Doniesienia dzienników z dnia 16go bieżąc, mie­
siąca o stanowisku Banku państwowego w kwcstji 
przyjmowania w zastaw papierów zagranicznych, 
są tylko wyrazem zapatrywań niekompetentny cii 
osobistości.

* Deputacja bułgarska miała opuścić wczoraj 
Wiedeń, udając się z powrotem do Sofji.

- Prywatna konferencja pożegnalna deputo­
wanych bułgarskich w Tymowie odbyła się 18. 
bm. Przemówił tylko Stoiłow, oświadczając, że 
Bułgaija musi czekać, co Europa postanowi w 
sprawie wyboru księcia. Stoiłow zvwi nadzieję, że 
wynik będzie dobry pokład? bowiem zautanie 
w dobrej woli dyplomacji i w tafetownero postępo­
waniu księcia.

* Wiedeński korespondent Jmersburskich N o ­
wo a ti donosi swemu dziennikowi, ż® miał rozmowę 
z deputacją bułgarską w Wiedniu. Między innemT 
członwowie deputacji mieli oświadczyć, że tak ks. 
l erdynand jak i naród bułgarski życzą  ̂ sobie 
szczerze pojednania z Rosją, i że książę mi?ł po­
wziąć postanowienie poyrołania do Bułgarji rosyj- 
skich oficerów.

* Z Paryża donoszą o następującym wypadku : 
r m-ysta niemiecki Anderle z Trewiru dał w ‘zoraj 
(dnia 19. tm.) w sali cłowej t»a staeji f  P ^ n y  
sur Moselle trzy strzały rewolwerowe do komisa-. 
rza francuskiego, przyczem ranił go lekko. Spra­
wcę zamachu aresztowano.

Napastnik na życie komisarza w Pagny, na­
zywa się Zangerle. Niegdyś miał 'on w Paryżu' 
niemiecką piekarnię i został wyrokiem sądu wy­
dalony w r. 1880, Zangerle przyznaje, że powró­
cił do Francji aby zabić iakiegokr Iwiekbat i  urzę­
dnika francuskiego. W poniedziałek zjawił się on 
w ministerstwie spraw wewnętrzycb, aby zabić 
ministra. Z powodu zuchwałych słów został wy­
prowadzony z gmachu. Za przybyciem do Pagny 
zażądał, aby mu po kazano ̂ komisarza rządowego, na 
którego też strzelił wśród słów: „Ran będziesz
ofiarą". Rany komisarza nie są niebezpieczne.

* Senat francuski 137 gł. przeciw 92 głosom 
uchwalił nagłość obrad dla projektu ustawy o za­
rządzeniu próbnej mobilizacji jednego korpusu i 
przyjął w dal szyn. ciągu projokt ustawy wojskowej 
i projekty ustaw o czterech bezpośrednich podat­
kach.

* W francuskiej izbie deputowanych wniósł 
poseł Delisse o umocowanie rządu do poczynienia 
w czasie fery, parlamentarnych wszelkich zarządzeń, 
jakie okażą się potrzebnemi w interesie narodowego 
przemysłu przeciw inwazji niemieckich artyku­
łów alkoholowych. Izba 1 jhwaliła traktować ów 
wniosek jako nagły, poczem przekazała go komisji 
cłovrej

Deputowany R i v e t interpelował rząd w spra­
wie na dania w Chateaunlle posady proboszczowi, 
który roku zeszłego stawił opór władzom, przystę­
pującym do zamknięcia kaplicy w Lacombe. Mini­
ster Spuller odpowiedział, iż zawezwał biskupa w 
Grenoble , aby anulował' Domienioną nominację. 
V niosek jednego z członków prawdy, dążący do 
przlwpfczenTa na miesiąc interpelacji, został odrzu­
cony 31, głosami przeciw 166 głosom. W dalszym 
ci ągn w niesiono kilka porządków dziennych, ma­
jących na celu w y p o w i e d z e n i e  k o n ­
k o r d a t u .  Wśród oklasków lewmy uchwalono o- 
statecznie 388 głosami przeciw 147 głosom, przy­
jęty przez ministra Spullera porządek dzienny, wzy­
wający rząd do zapewni sm poszanowania istnieją­
cym ustawom. ,

*  V» a n g ie lsk ie j  ir b ie  grrrn o św ia d c z y ł  F e r -  
g u sso n , iż  o b e c n ie  n ie  to c zą  s ię  ż a d n e  ro k o w a n ia  
w  sp ra w ie  ra ty fik a cji k o n w e n c ji e g ip sk ie j . N ie  j e s t  
także p ra w d o p o d o b n em , a b y  p o m ie n io n e  ro k o w a ­
n ia  z o sta ły  w k ró tc e  p o a ję te .

Sprawa aprobaty wyboru księcia bułgarskiego 
stanie się dopiero wówczas naglącą dla mocarstw, 
podpisanych na traktacie beriińsKim, gdy sułtan 
udzieli swej sankcji wyborowi,

* Na onegdajszem zgromadzeniu członków 
stronnictwa konserwatywneg, obu izb ang. oświad­
czył Salisbury, że aby okazać się chętnym tak libe­
rałom jak i unienistom, postanowił rząd porobić 
ustępstwa w irlandzkim mllu ziemskim. Ustępstwa 
te dotyczą opuszczenia klauzuli o bankructwie i 
prowizorycznej rewizi: sądownie ustanowionych czyn­
szów dz.erżawnych.

* Ze Stambułu donoszą: Dziennik turecki 
N izan  został przez rząd zakazany za gwałtowne 
napaści na ministerstwo. Pngłoski o zmianach w 
gabinecie^ przybierają coraz wyraźniejsze kształty. 
Zapewniają, żo prezydent rady stanu państwa, 
A n n  - pasza, zostanie mianowany wielkim wezy- 
^ rr) ’ a zast‘Łpi go bawiący obecnie na K rec ie  
M a hm u d-j^sza i że sułtan nosi się z myślą odda­
na , mne ręce teki ministerstwa spraw zagranicz­

nych i finan/ów.

Telegramy „Dziennika Polskiego/’
Wiedeń 19. lipca. Bo piątkowem przyjęciu 

deputacji bułg. prosił T o n c z e w księcia o po­
zwolenie na dalsz a z nim rokowania. Koburg po­
zwoli' i p-osił, ażeby trzech członków deputacji 
przybyło do niego do Ebenthal W  sobotę od rana 
do wieczora byj^w ruchu telegraf pomiędzy W ie­
dniem a Tyruową. Gdy deputacja otrzymała pełno­
mocnictwo do dalszych rokowań, udał się T o n- 
c z e w  i S t r a n s k y  do Ebenthal. K a l e  J e  w nie

chciał brać udziału w rokowaniach, gdyż uważał 
je jako bezskuteczne.

Tonczew żąda. od księcia, ażeby na trzy dni 
przybył do Tyrnowy, złoty* przysięgę na konsty­
tucję, sobranje rozwiązał i rząd nowy utworzył, a 
ponieważ Rosja tego chce tylko, więc też w ten 
sposób otwartąpy została furtka do porozumienia 
z rządem rosyjskim. Rejencja ustąpi natychmiast 
sama. Następnie wyieehałb \ książę z Bułgarii i 
udał się z wizytą po dworach europejskich. Ks 
Koburg chciał się poinformować o usposobieniu 
aymji, bo wiadomem mu jest, ie  m .i.' iter wojny 
N i k o ł a j e w  podał się dlatego do dymisji, gdyż 
adjutant jego zdiadził S t a m b u ł ó w  o w i ,  iż 
czyni 011 przygotowania do pronunciamento na 
rzecz ks. B a t t e n b e i g a .  Nikołajew miał zostać 
chwilowym zastępcą ks. Aleksandra.

Na żądanie ks. Koourga udali się więc W i- 
n a r o w  i M a n t o w  (wojskowi deputowani) do 
Ebenthal i oświadczyli: „Serca armji bułgarskiej
biją vTprawdzie dla ks. Aleksandra, wszelako żo ł­
nierz bułgarski zna dyscyplinę i będ; e wi i^nym 
Jegc król. wysokości". Na to odpowiedział książę- 
„Ale w sercu zostanie battenb er czy ki em ". Książę 
oświadczył Tonczewowi i Stranskyemu, że da im 
odpowiedź. Tonczew prosi* < stanowczą decyzję. 
Wczoraj przybył jsiążę do Wiednia i kazał wezwać 
do siebie depu;atow, których uprasza, o danie mu 
14. dni do namysłu, a on poweźmie decyzję za­
sięgnąwszy informacyj w sferach dyplomatycznych. 
Deputowani pożegnali księcia najzupełniej przygnę­
bieni. Tonczew zapytany czy ma ieszcze Ladzieję, 
odpowiedział: „Dziś przestałem mieć nadzieję".

Praga 19. lipca. Korespondent uilzneński 
Jllasu Naroda utrzymuje ponownie, pomimo irzę- 
dowych dwnenti że na strzelnicy w- okolicy Racic 
n ie  w y p a l i ł o  w i e l e  D a t r o n o w ,  a l b o ­
w i e m  z a m i a s t  p r o c h u  z a w i e r a ł y  o p i - k i ,  
N a b o j e  t e p u c h o d z ą  z a r s e n a ł u  w i e ­
d e ń s k i e g o .  Jeżeli wszystkie 200 miljonów 
tamże znajdujących się nabojów — pisze Hfos — 
wypełnione są opiłkami — tc poniesie państwo 
rniljonową szkodę.

Wieoeń 19. lipca. Dzienniki tutejsze zamie­
szczają artykuły z okazji podróży cesarza niem ie­
ckiego do Gasteinu, aokąd cesarz Wilhelm, dziś 
wieczór przybędzie i zaznaczają, że okoliczność ta 
jest dowodem ponownie wzmocnionego aljansu 
miedzy Austrją a Niemcami. Ze względu na wiek 
cesar/a Wilhelma będzie jak najmniej" uciążliwych 
urzędowych przyjęć. Cesarzowa Elżbieta nie uda 
się zapewne w tym roku do Gasteinu. Być może, 
że  i cesarz Franeiszek Józef nie uda się do Ga­
steinu, ale że powita cesarza Wilhelma w Salcbur- 
gu podczas odjazdu sędziwego monarchy do Nie­
miec.

Praga 19. lipca. Podczas zgromadzenia wy­
borców w Neustraschnitz oświadczył K a u n . t z  na 
interpelację, ie  rozdawanie dostaw dla ariuj* po­
między drobnych przemysłowców było częsta oma­
wiane w klubie czeskim, ale miało zawsze 
tylko ten skutek, że zalecano wszystkim moweom, 
nic nie wspominać o tem w izbie deputowanych, 
gdyż mogłoby ta być dla rządu nieprzyjemnym.

Rzym 1 9 .  l ip c a .  C r i s p i  u d a j e  s ig  d o  C jats^ ji ,
e i e j  ■ o d o b iac ie  p r a k o n l ć  c s t a n i e  z d r o w o ­
tn y m .

Paryż 19. lipca. Ira n ce  otrzymała następu­
jącą depeszę Boulangera: „Deputowany Laur do­
nosi mi, żeś pan wydrukował list mój w swoim 
dzienniku. Niezawodnie nie wiesz pan o tem, że 
ja nie mam prawa podpisywania jakichkolwiek 
pism w gazetach. (Poap.) Boulangera. (Oficerom 
francuskim wszelki* manifestacje w dziennikach 
wzbronione zostały. — Przyp. Red.).

BarUa 19. lipca. Wycieczki dzienników urn 
m' "ćKi«-h przeciw walorom rosyjskim ponaw s dąhJ 
Krz.Ztg. a za nią dzienniki półurzędowe. Pogłoski, ja ­
koby w jesieni nastąpić miał zjazd cesarza nie­
mieckiego z rosyjskim pod Gdańskiem, nie znaj­
dują tu wiary.

Bruksela 19. lipca Strasburska partja nie­
przejednanych ogłasza odezwę, w której zapowiada 
abstynencję przy wyborze do parlamentu, który ma się 
odbyć pojutrze. Nowe zwyeięztw o stronnictwa pro­
testu dałoby tylko powód rządowi niem. do no­
wych ropre alii. Seminarja katolickie w Metzu 
i iSztrasburgu zostaną w najbliższem półroczu 
zniemczone.

Madryt Jy- hpca cesarz D o m  P e d r o  bra­
zylijski przynył tu z małżonką. Cesarz ma chcieć 
starać się u dwo-ów o interwencję na rzecz kre­
wniaka swego ks. Ferdynanda K o  b u r s k i e g o .

Belgrad 19. lipea. Król zaniechał zamierzonej 
podróży do Gleichenbergu z powodu pracy z mi­
nistrami. Znowu czuć tutaj nacisk tak z zewnątrz, 
jak też z wewnątrz, w kierunku Christiczowskim.

Zurych 19. lipca. Towarzystwo, złożono z 
siedmiu turystów wybrało sic samo bez przewodni­
ka na Jnugfrau jeszcze we czwartek . dotąd nie 
wrócbo. Jest mniemanie, iż wszyscy zginęli.

Nowy Jurk. 19. liuca Wczoraj wśród spiekoty 
wynoszącej 108 stopni Fahrenheita uległo w 
cago, w Detroit, v  Filadelfji i w St. Louis 130 
osób uaarowi słonecznemu.

W i c d e f i  19. lipca Daiś uwięziono kochankę feld-  
webla Z a l e w s k i e g o .  „ X  W. TagM ." donosi,  ie 
przed  kilku dniami nadszedł z L a  P la ty  od feldw. Z a ­
lewskiego list  szyfrowany, p isany  zmienionem pismem. 
Pomimo tej zmiany pism a poznano jednak ,  iż był p isany 
przez defraudanta  Zalewskiego. Zate legrafow ano  więe n a ­
tychm ias t  do Ameryki południowej, gdzie wczoraj n a s t ą ­
piło aresztow anie  Zalewskiego D yrekcja  poczty ośw iad ­
cza, że i dziś n h  wie nic o tem.

Berlin 20. lipca. Ks. Bismark .irzed jednym 
z dyplomatów zagranicznych wynurzył się, że dy­
plomatyczne stosunki Niemiec z Rosją są tak do­
bre jak dawniej, obrony tui polu gospoćarczem za­
niechaliśmy i przeszliśmy do ofenzywr.

Między Petersburgiem a Warzińem od kilku 
dni trwa żywa wymiana telegramów w sprawie 
kandydatury ks. Koburga. G^dnem jest uwagi, ie  
minister Ciers z letniego swego miejsca pobytu 
w Finlandji wrócił do Petersburga. Krążą także 
wiadomości, że jedna z zaufanych osób cara, po­
seł Szuwałow — chociaż wspominają także i o 
Piotrze Szuwaiowie — ma w tych dniach być 
wysłana w specjalnej misji do 'Warzma.

Paryż 20. lipca. Oprócz listu, który Boulan- 
ger wystosował do posła L aura a który to list 
Laur umieścił w dzienniku Franęe. był także te­
legram Boulrngera do deputowanego Laisant przed­
miotem żywej rozprawy w pałacu burbońskim. 
Telegram odnosi się do Doniedzialkowej rozprawy 
nad interpelacją i brzmi następująco: „W.uśnie
czytałem Journal oficiel. Serdeczne dzięki kochany 
przyjacielu. Jesteś pan jedynym, który ram? nie 
poczęstował Kopnięciem osła." Mówią, z e  jeden 
z członków prawicy prawdopodobnie Oassagrac 
zainterpeluje ministra wojny o ten telegram Bou- 
langeib.

P a ry i 20. liHca. Na zgromadzeniu bonapartv- 
stow, które się odoyło temi dniami pan Clement 
, . R ° y ® y  rozwinął demokratyczny program 
księcia L ik  t o r  a, który się streszcza w następu­
jących punK tact: powszechne prawo głosowana, 
uszanowaniu dla praw narodu, dla wolności reli­
gijnej i sumienia, przywrócenie porządku i karno­
ści, tudzież powagi i znaczenia rządu, silna orga­
nizacja demokracji, a na czele narodu młody ener­
giczny książę, któryby by wstanie program ten 
urzec"; Tyistnieć. Książę Wiktor skutkiem te^o 
wysiał z Brukseli następujące pismo do „swego 
kochanego" panu de Royera/

„Dziękuję panu za mowę, w której przedsta­
wiłeś komitetom politykę dla nich wskazaną 
Z przyjemnością dowiedziałem s ię , że komitety 
imperjalistyczne rozpoczęły dzieło reorganizacji i 
że nowe komitety zostały założone. Znajdziemy 
w nich upragnioną pomoc — w stronnictwie ce­
sarstwa jest miejsce dla wszystmeh. Mężowie, któ­
rzy pod przewodnictwem księcia Padwy tworzą ko- 
iir9* centralny, zostali p-zezemnie samego wybrani 

i oddali od lat szesnastu niemało usłuk. sprawom 
cesarstwa.

cnowa 20. lipca. Rejenci skrócił, czu s swe­
go pobytu w Tirnowie. W izorai adalij się 
pod ochroną silnej eskorty wojskowej io Sofji. 
Konni oficerowietovarzyszvli ;m. Lud wofał: „niech 
v\as Bóg prowadzi" — i „do widzenia- .

Belgrad 20. lipca. Rząd zaniechał’ myśli od­
wołania eksinetropolity M i c h a ł a .  Król złożył 
metropolicie T e o d o z j u s z o w i  wizytę. Królowa 
ofiarowała mu oprawiony w złote ramy obraz Zba­
wiciela.

P a r j ż  20. lipca. Do „Tem ps’*" donoazę s  Gran o - 
ble, ie odbył się  tam z powoda pa arniki dziennikarskiej 

ojad. I *1 m ięd z/ p. Merrill*, uaecalnym redaktorem  
„R ew ii du Dauphine" a p. Naąuet, naczelnym redakto­
rem „Dauphinois". W alczono na szpady. Przy trzeciein  
złożeniu Naąuet chw ycił lew ą ręką za szpadę swego  
przeciwnik? a przytrzymawszy ją , zadał M enville’owi ranę 
głęboką na 5—6 centymetrów. Oburzony sekundant Men- 
v ill’a, kapitan M artin, wym ierzył N&ąuetowi kilku po­
liczków. Sekundanci N aąusts również byli oburzeni tak­
że Naąuet sam peszed ł dc domu. Na skargę sekundantów  
M enville’a, Naąuet zosrał uwięziony a drugi redaktor 
„Daupbinois" p. Derreal oświadczył, że w obec zacbowa- 
nia_si|__Naąueta_wystgpuje z redakcji.

d u a  20. lipca I<łł#7 r.
H O TEL ż O iiZ iL  K Orpiszewski, * Krościenku, W .

Orpiszewski, z Krakowa. J. Z abielski, z H ołego. A. hr. 
^Jiner, z 1'odkamienia. J . ks. Sapieuu, z B iłk i. W  
K -a p l, z W iednia. Pauli, z Turki. Dr. L. Kopff, z 
Krakowa.

H OTEL FRANCUSKI. A. W esten, z W iednia. 
Tummeley, z W iednia. Gniewosz, z Kątów Hr Dziodu  
szycki, z M ary,..owa. Z illin k a , z W iednia, btoiuins, a 
Berlina,, R. Bastgen, z Horodeuki. W iszniew ski, z Tar  
uopola. W itkowicki, z Kołomyi. Zifter, z W iednia.

IlO T E L  A N G IELSK I. J  Barański, a Lakawiey 
W. Stanek, z Przem yślan. F . Kahane, z Łańcuta. J. Gro- 
lęuski, z Siav'entjna.

H OTEL E I7R 0P E JS K ' K K leyle, te  ŻółkwL M. 
W eiss, z W iednia. I. M annheim, z W iednia. K. Cywiń­
ska, z Delejowa. 1  P irtkonaki, z Kam ionci Stram iłe- 
wej. S. Pasiulewicz, z R osji. K iiL m i , z W nmsawr. Ł .  
Janowicz, z W iednia. S H c-z. z W iednia. W . M ioaa- 
lewski, z Krownika.

   N  A D E"S Ł  A N E .

_  najeM ełs'
S  alkaliczne węda ■harahM

S Z C Z A W IO W A
n a p i j  o s z e ź w ia j je j  slo tow y ,

•kateozay bardzr na kaszel w ehorobaol azyl 
katarach żołądka I pęcherze.

Henryi Mattoni, Kartshad i Wiedeń.

L w ó w , z  1/b y  lia u d lo w e j
dnia 2 0 . Lipea 1 1 8 7 .

« li ik ę  Ltit Kulone 
.1 łfclltyJ1 K arola L udw ika po joo rfcr. m.  k- 

Iwowłko C teruiow ł.eko-Jpuka p* *00  ■». w a  
. J  g*lte/Jakl«fo po filo ■>. w a
ta tort*"*0 « • -*• ~

l a a t j  “ •
k «  n ip . ^ P1 | o l ,  1 0 p r . —
k u W p . g n f f c l R - P W .  a. le .. 51 1. 
ku k ra lo w rg o  4 i P0* P,r " ,
,a ray itw o  k r td f t .  gal. -P * w  %

krerirt- ł » '  I '* ’ t r e l o w e  57 1.
, ■ gal. Proc* * '  ' i„ ,  41 1 pól
.  fa lic . 4 -proo. W. • 53

l: Y' y .  ;»i. * 1 pi* 1 ‘me- -• a, .0‘r";
i j t .  galic. 4-proc. w , a  00

j  K l a t y  a r a z n e  aa 100 a ł .
t e .  w lo ii. g*/„ w . a. w lik wid. .

. „ w  „ . •
m  l«>i at.

P ^ U ? L * ,* p l l ° .  S i .  m . k  
l I S *  te n ?  * hraj! w. a . I. rm . .wteka « r. h j j  «•/, w. a. . . .

•  ■ 1-W3 4 '/,%  w. a. .

1 ^  : :
Lat hslealnM, atonety.
—   ......................................
poleondor • , • . • «

rmyjdu beu^ 
l>»Pt» tir

p ła cą fcądnją

211 — 
222 — 
276 — 
211 —

214 50 
125 60 
880 — 
216 -

*9 75 
102 75 
!)6 — 

101 50 
95 50 

101 60 
92 50 
99 -  
92 —

100 75 
103 75 
97 — 

102 60 
96 60 

102 50 
93 50 

100 — 
93 —

47 -
41 — i 

i

104 -  
100 -  
103 50 
94 60

105 — 
101 -  
105 50 
96 50

17 — 
*8 50

19 — 
81 —

5 90 
5 93 
9 99 

10 32 
1 54 
1 09 

9i 55

6 — 
6 OS 

10 08 
10 43 

1 64 
1 11 

«9 S6

K u r s  g l e M y  w i n l e ń s k i e j .

w i e d « ń f dułft 20. L ipca 1887 r.
(g«da. 1 2: i j .  40 po południu).

A kcje alpejak i. Tow araystw a g o rn ic łfgo  .  .
* ? ^ e rA I«  banku kredytow ego . . .
■ * n g lo - a u s t r i a c k i e g o  . . . .w U nionbąnku
* LY"1* Ludwik. 1* 4° Północnej
: : •' '•* v i !  Paliwowej ........................

A kcje Tow arzystw a tiirs*c|r|m0M -  * -  * * ♦
G .lic y j.k le  obll^arjn  in c lc ia n l^ I ! ! ! J ',u  ty ,0 u l"  ■
A kcje kolei p<iln.jeno-uchod. i ,  ■L o.y  rezuU cJl C l,» . . '  i- B. S lb n k u y
Akcje Banku d l .  .rajów  k . ,  n.  ,v ■
Reuta węgierek, cio ta  4  proe.
Akcje Bankyerelnu . . . ! ' • •
Rosyjski rubel papierowy •
Loiy pr.mjow*no węgierlkle |
Akcje kredytowe . . . . .
Akeje kolei Karola L udw ika......................................
Akcje kslel polndnlow.J...............................................
Rapoleondory ........................................................

B e r l i n ,  dnia 19. L i p a  i887 r.
(godE. 5 m in . 85 P° P « iadn łn i-

Rosyjski rubal papierowy * ]
A kcje anrtrjackły  kredytowo • * ,
A kcja kolei K arola Ludw ika • ’
A urtrjackie banknoty • • . *
AK. koUi południowej (Lombardy) . •
Aoayłaka M Olraika w sebodnja ■ * * '

d z is ie j­
sze

z d n ia  
poprzed

SO 75 
288 —
103 —  
206 50 
215 25 
252 50

84 25 
183 50 
134 40 
223 75 
165 50 
126 —

104 50 
174 50 
123 20 
223 —  
101 2 *

9* 25 1 10 
128 308b2 _  
*16 60 64 60 10 O*

20 50 
287 —
103 25 
206 75 
211 50 
250 75

84 25 
183 25 
233 25 
223 — 
165 75 
126 10

104 25 
172 50 
123 26 
223 25 
101 —

92 23 1 II 
128 — 
*81 60

m . 1 79 u i. 1 73 
454 — } 4,5* —

160 60 160 60 
18£ — L 137 — 
M #0 1 W -

P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lt.owa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Od 1. C ze rw c a  1887 r .
Do Lwowa przych odzą:
Z K rak o w a  . . . . .  
Z  Podw ołoczysk  .
Z P odw ołoczysk  n a  P odzam cz. 
Z  C ze ru iow iue  .
Z Cbyro*yaf S try ja , S tan isław o­

w a, H u s ia ty u a i Ł aw ocznego 
Z  C hyrow a, S try ju  i Ł aw ocznego 
Z C h y ro w a , s tan isław o w o , 

S try ja  i H u sia ty n a  
Z  Z im nej w ody (poc. lok.)

Ze Lwowa odchodzą:
Go K ranow a 
Do P odw ełoczysk  
Do P odw ołoczysk  z P odzam cza  
Do C re rn io w lec  . . . .  
Do C hyrow a, S try ja , S tan isła- 

w ow a, b n ez ao za  i H u sia ty n a  
Do S try j a , C hyro w a i Ł aw ocznego 
D o S try ja  i Ł aw ocanego  .
Do Z im . ej w o o j ipoc . »k.J .

Przy uh do Stanisław ów * : 
* •  L w o w a

1 Stanisławowa:
Go Lwowa .

P ociąg
p o sp ie ­

szmy

5-150
10 -2 4
10-10
io-oa

10*44
6-10

■20

9-84

6*86

P o c ią g ciąg  I Po< iąg
o.sobo- m ięsea- kuejer

wy uy sk l

®*27 11 85 3-68a-°5) a 3-50 2-15
2 - 2 8  H 3 19

M S ; fc 3-30

l-a o
8.59

4-35
6.34

4 - 1 0 4-50 2-25
10-215 a 12-38 4.08
1 0 -5 5 )  • 108

i i - o e ) P w 1S-2*

11-47
7 -2 ©

6-30
7-68

0 * 3 5 )  o* 5 - 2 0

L
U W A flA -  . 1

»ocn, od ^»b.m tr:iU .b .«  o . ta » ^ ,  »or«

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3 -ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

jITTZF TK PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
oć godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp rtulny.

MUZEUM IM IENIA DZIEDUSZYCKICE przy 
uhcy Teatralnej 1. 18. Wstęp woiny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dzieię i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA , codziennie 
1 wviątkiem dni feijalnych.

GMACH SEJMOWY, eodziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u sars|4oy gmaohu.

N A D E S Ł A N E .
W s * c c h  n a u k  l e k a r a k l c b

Dr. Zyernunt Ashkenfes}'
b . s e k u n d a r j u s z  p r z y  p o w s z .  w e  L w o w ie ^  

ióOS s p e c j a l i s t A  w  c h o r o b a c h  k o b i e t ,

ordynuje od 20. lipca b. r. w T r u s k a w c u .  

W azech  n p u k  l e k a r s k i c h  1563

Dr. Em. A u e r b a c h
b. sekundarjusz o. k . szpita la  na W ieaeniu we Wiedniu 
>Biadt w e  L w o w i e ,  ą f .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 3 1

W szech nauk lekarskich

© - c a a J s c a ,
po odbjeiu  specjalnych jtudjów dbntyetyczuyck w zakta- 
daeh uuiwersytecaich dentystycznych m -

otworzył

A t e lie r  iflntysb ycŁ fte
przy ulicy K opern ika 1. 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1. i oa 3 do 5.
V\ ozystkie operacje dentystyczne nc zadanie beibo* 

ńynUI®Lus'gasi, 8“1U kokaiuit lub ga*cm rozwesela.,. 
Lziuozne tęby  osacUaae na złoaia, kauowku ifcb
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W ielk i

Cjrt Sili
n a  p l a c u  C a s t r u m  

W Czyartefc 21. Lipca 1887 r.

WIELKIE
g r a l o - w ©

na ben6fis saltom ortalisty i jeźdźca 
p. Sign Franeois ze współudziałem 

wszystkich artystów i artystek.

Drugi występ słynnego

_ Króla ognia i  miecza* 
a r  FAKIRA. KARIDAS 'W

w senzacyjnych i fenomenalnych 
produkcjach z rozpalonem żelazem, 
wrzącą oliwą i połykanie mieczy 

i ognia

Na zakończenie:

.Wzorowy pensjonat paryski'
wielka pantomina z baletem, zaaran­
żowana przez h*:etmi3trza p. Luigi 

Borza.
Laga otwarta przez cały dzień. 

Początek punktualnie o godz. 8. wieczór.

Jutro w Piątek 22. Lipca 1887. 

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
ze zmienionym programem.

Z szacunkiem

T .  S l i l o l l ,  dyrektor.

M kilT ipn p ir  ot,r*ymaj% p ^ y  *»rost przy
lf ll  UUAltJlluJ użyciu Drawdziwego B o b o *  
r a n t i n m .  jedynego środka przeciw wy­
padaniu włosów ; wyłwarza piękny porost 
włosów . O 1 lat wielu znana specjalnośó. 
Cena 1 złr. i 1'50 J .  G r o l i c h ,  Briinn. 
Lwów, apteka Ruckera. 589

^ T s l  x s u t 3 r !  

maszyny 1 narzędzia
r o l n i c z e

najnowszej i najlepszej konstrukcji 
sprzedaje 1040

Leon Orlewicz
L w ó w , ul. S a p ie h y , 1. 2 7 .

Ces. król.
IĘ f* wył. unrz.

K r a w a t y  p a t e n t o w a n e
N a j n o w s z y  w y n a l a z e k .

KrawatLi bez szpilki lub jakiejkolwiek maszynerji, 
li przez sprężyię zapinane.

K orzyści, jakie K r a w a t y  p a t e n t o w a n e  mają 
przed im  .m i dotąd używanemi są tego rodzaju, że zby­
teczne są w szelk ie icb zalecanie. Zwracam tedy iylko 
uwagę na najważniejszą zaletę k r a w a t ó w  p _ t e n t o -  
w a n y c h .  a to na wygodę przy wkładaniu, znakomite 
dopaś iwanie na kołnierzu, uajwyższę elegancję i trwałośó-

fabryta trawat H e n u a n  K o s a k ,  W i e n ,
Skład burtowny : VII. Neubaugasse 29 ; sprzedaż 
drobiazgowa i VII. MariahilferstrasSe 86. Wysył­

ka na prowincję za pobraniem. 684

C zysto  - b a r w n e

Powozowe
Liberyjne £>U K n a
W z o r y  wysyłaj a się bezzwłocznie.

S M  fabryczny ścina 742
„Zum weissen Lam in.“ Briinn.

WINA szampańskie
f i r m y  G eorge Goulet w  R e i m s

D O S T A W C Y  D W O R Ó W  1553

Cesarzowej Indyj i Królowej Wielkiej Brytanji, 
Króla Holenderskiego,

Następcy Tronu Angielskiego Ks. Walji,
we wszystkich pierwszorzędnych handlach win

Premjowane na wystawach  
światow ych: w Londynie 
1867, w Paryżu 1867, w Wie­
dniu 1873, w Paryżu 1878.

Fortepiany na raty
dla W iedaia i dia prowincji koncertowe, 
•alouowe I krótkie jak r»wnież pianina 
z fabryki na ały św iat znanej firmy eks­
portowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mav< r we 
wlednu, po 380, 4 j0 , 450, 50i 550, 600,
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
Ciavier-1  < rachlt *as u . Le, h-A nat a lt 
v. A . T h ie r fe ld e r , W ien , V II .

Burggaase 71. 651

(demi-doux) Extra-Dry (Mo) Cremant Rose (aeini-douic).

S A S K I E

Pończochy
i Skarpetki

d la  p a ń , m ę żc zy z n  i d z iec i  
poleca

handel płócien i bielizny

Jana R iedla
Lwów, P lac Marjacki.

1578 b

W y n a l a z k u

p .  LESUEU K
w Paryżu,

ALL&S
Na spędzenie piegów  i lisz  ii, zapobiega 
zmarszczkom, bieli płeć. D l*  uniknienia
fałszerstw* i naśladownictwa wymagać 
należy mark ochronnej Stow arzyszenia  
francuskiego U n i o n  a e s  f a b r i e a n t s  

na każdym flakonie.
Do nabycia w Paryżu u p. G astellier, 

47 rut de la Chaussóe d’A n tin ; we Lwo­
wie sl ład prawdziwej wody znajd* je  sio 
w yłącznie w aptekach pp. K. M ikolascha, 
W ewiórskiego i Ruckera. 528

Centralnej
PIWNICY WZOROWEJ

zostającej pod nadzorem i kontrolą

król. węg. ministerstwa handlu
Białe i czerwone, 

stołowe, deserewp i kuracyjne
polec*

wyłęczny zastępca dla Galicji

ST. MARKIEWICZ
w© Lwowie.

iCenniki szczegółowe na żądanie 
ehętuie na iesłane zostaną. 1576 ,

Świeżą wodę
CZIGIE

z e  z d r o j u  L u d w i k a ,  zaliczoną do najsilniejszych w Europie szczaw 
o ł o n o - a l k a l i c s n y c h .  — j o d  zawiera ącyuh, rozstła główny skład

eksportowy I6u6

A L O JZ Y  M U SZYŃ SK I w  Grybowie.
Dostań można we Lwowie w aptece Wgo Mikolasza; w K o ło m y i  

w aptece Wgo 8  dorowicza.

I
T r  j ma eoś do anonsowania,jako to interes,towary, 
K  r n  kupno lub {.przedaż i t. d. i t. d. niech się  

^  w  uda do istniejącego od! 29 lat

I. austr. Biura ogłoszeń
A .  O P P E L I K

v M  1., SiiHasIei 2.
Załatwia ogłoszenia rzetelnie i najtaniej we wszystkich  
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą.

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

K O R O N A )  ,tsl [«]

U Enterprise des pompes funebres. [tj
^  Zamówienia przyjmuje we własnym domu
In ^

H

ulica Omiafisla yis-a-Yis dzwonnicy KoSciol.i Ormiańskitgu.
C e n y  k o m p l e t n y c h  p o g r z e b ó w  d l a  z m a r ł y c h  w y ż e j  l a t  1 3 .

K lasa I. ( S u p e r - p r i m a ) : W spaniały g a l o w y  rydwau pogrzebowy 
szklauny, z czterokuiinym zaprzęgiem. Trumna metalowa najnowszego fasonu. 
Udekorowanie pokoju, katafalha, draperją, żyweini kwiatami, dalej portjor, 
h P°grzebowe, św iatło, asysta podczas pochodu pogrzebanego z 12 żało­
bników w najwyższej ga li, 5 parokonnych ftukrów i 5 dorożek jednokonnych, 
jednem  słowem najśw ietniejszy pogrzeb komplet razem 300 /łr .

_  Klasa P r i m a  prezentuje się na zewnątrz t k samo okazale jak
£ 3  S n p e r - p r i m a ,  a tylko wartość materjału i przyborów pogrzebowych 
'aT  stanow i różnicę w eeniB: od 210 złr., 165 złr., 150 złr., 135 złr. do 90 złr 

K lasa II. 60 do 38 złr.
Klasa III- 22 złr.
K lasa IV . Irum na sosnowa, krzyż dębowy, 4 żałobników w liberji, 

k&rawau parokonoy, rajem U złr.
Koszta pogrzebów dzieci zmarłych niżej lat 12 są znacznie tańsze. 

LjjJ Trumny m etalowe duże począwszy od 4 2  złr. a dębowe począwszy od
■ 1 7  złr. wygubmy jako „E ilgu i z najbliższym pociągiem  po otrzymanem  
'j^jj zamówieniu.

Adres telegramu: „Korona"’ rządca Słctotowicz
H , N > . l a .  L w ó w ,  u l .  O r n i l a f t a k a  1 2 .  N r .

ooooooooooooooooo
Zdrój A r c y k s ię ź n e j  S te fa n ji ^

0K rondorfska szczawa
woda stołową Ich c. k. W jsokości, Najdostojniejszych Cesarze- 
wiczowstwa i najwyższych kół arystokratycznych, którą takie 
dla Jego Cesarskiej Wysokości Arcyksięc.a Następcy tronu, pod­
czas Jego tu pobytu u mn e kupowano, jest w zapasie w świeżem 
napełnianiu.

W I K T O R  G O L D B A 1 J T
S k ł a d  w ó d  m i n e r a l n y c h

1602 we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 29.

Ó O O O O O O
L . 9024 VII. 1887|300.

fi 16 il M
1607

C. k. Sąd powiatowy w Czortkowie, wyznacza do publi­
cznej sprzedaży w drodze licytacji wszystkich koni wyścigo­
wych, tudzież zbytecznych koni gospodarczych do masy spad­
kowej ś. p K & l i k s t a  © c h o c k i e g o  należących, termin 
na dzień 28. Lipca 1887 o godzinie 2. po południu na miejscu 
w Białobożnicy, na którym rzeczone konie tylko wyżej ceny 
szacunkowej lub za takową za złożeniem ceny kupna w gotówce 
najwięcej ofiarującemu sprzedane zostaną. O czem się chęć 
kupienia mających uwiadamia i do współudziału zaprasza.

złr.,
121 p i s m o  I n d o w e  p o l i t y c z n e
lu j  wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  

półrocznie 1 złr. 5 0  cen ów.

\Ś P S Z C Z Ó Ł K A
W  p i s m o  I n d o w e  i l l u s t r o w a n e
L»j  Wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
p S  półrocznie 1 złr. 5 0  centów.
A  Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume- 

rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi
ty lk o  3  z ł r .  8 0  o t . ,  p ó łro c z n ie  2  ■ L > k w a r t a l n i e  1  z ł r .

r j  Całoroczui prenumeratorowi^ płacący z góry 1? złr. 80 ct. utrzy- 
mują naato bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1887.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 
pod adresem :

^  Redakcja i  A dm in istrac ja  „ W ieńca“
& i  „Pszczółki" we Lwowie, ul. A kadem icka  
jg liczba S. gg
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M agistrat miasta G orlic
ogłasza niniejszem

KONKURS
na posadę sekretarza magistratu z pensją 800 złr* 
rocznie, z prawem do emerytury w razie stałego zamia­

nowania po roku prowizorycznej służby.
Ubiegający się o tę posadę winni wykazać:
1. znajomość ustaw administracyjnych i rachunkowości, 

oraz języka polskiego i niemieckiego;
2. że nie przekroczył 40 roku życia;
S. Świadectwami z dotychczasowych z a j ę ć .
Pudania wnosić należy do 4cii tygodni od dnia pierwszego 

ogłoszenia niniejszego konkursu na r ę c e  burmistrza miasta 
Gorlic.

Gorlice, 15. Lipca 1887 r.
1603 Burm istrz.

Idealne obuwie
to jest tu kie, które wyćLt-k oi.uwie do 8-ciDj części zmniej­
sza, nogę w su ^ym s . a m e ,  a calu . iało zdr >wo utrzymuj*-, a 
przy te iu w y g lą d a n ie m  pięknem r ó*ua się najlepiej wy, zyszczo- 
nerau, nawei, l-dut-Tewaucinu obuwiu, stało się obecnie rzet-zy- 
wistcf.eią, j kcżiiy in ż.e je sobie sporządzić, łatwo p rzez  u*ycie 

G i i e r t n e r a  płyuu do imp*egnowania dla wytrzymałości 
c - k. p „ ty n to w a n e g o  ; ui^pcz makalności gotowyi-h podes/.ew,

o s z c z ę d n i k a  które przezto osiąga,ą trwałość podwójną. 
P O d e S Z e W ®e,1,,:  ̂w 60 ct. |oazczęd. podeszew 6 zł.j

  o r a z
G n e r t n e r n  którem można, b e z  s z c z o t k i ,  każdemu

 ̂ .  _ b u t o w i ,  p r z ę ż y n a k o n i e ,  oraz
płynnego trancuskiego wszelkim s k o  r om  nadać natychmiast czar-

, ny jiołysk. który :rwa kilka dni i nieszkod/.i
n a t l / n h m i ś K t n U l O r i n  w W ilg o c i .  Czyni on skórę nieprzemakalną 
u a i J f i r i m i a 9 l U W 6 l j U 1 gibk“ _ N ależy .tylko pociągnąć czernidłem

a btyszezy się zaraz.
C e n a  1  f l .  n? długo wystarczającej 5 0  ct.Czernidła,

W arunki rozsyłki: Niżej 1 zł- nie rozsył* się.
Pi^y zamówieniu niżej 3 zł. należy pieniądze załączyć; większe zam ówie­
nia Ubkuteczniają się za pobraniem, jeże li wyżej n:ż 3 zł. — franco. —

Odsprzedającym udziela się rabatu.

Chem. fabryka Rys z. Gaertnera w Wiedniu,
c. k. dostawcy dla armji. Firm a protokołowana od 1880 r. 

K a n t o r  i  s k ł a d :  I .  B e z .  G i s e l l a s t r a s a t  4 .
Fałszow ać dochodzić się będzie sądownie. 648

S b  l a d y  w e  L w o w i e : Alojzy Hubner ; Józef Hanke.

_ g  O eaay z a a iż o n e .
PARKIETY y tlelim

'W S ,w
po cenach począwszy od 1 złr. 85 ct. za metr 

kwedratowy

poleca F A B R Y K A  PA R O W A  1582

B R A C I  W C Z E L A K C - W
w e  L w o w i e .

Dzierżawa Propinacji
w dobrach Sieniawskich (powiat Jarosławski) jest do wydzier­
żawienia, dzierżawcy chrzęścijanowi, od 1. Listopada r. b. 
na lat trzy, prawo propinacji w gminie Adamówka, wykony­
wane w jednej karczmie, z dodaniem do dzierżawy 21 morgów 

gruntu, za czynsz roczny 250 złr.
Bliższych informacyj udziela: igos

Zarząd Dóbr w Sieniawie.

N M T A L  d e  Y I I D l  .
Essencja z cytrynianu drzewa sauLlow ego x Bombay, naj­

zupełniej czysta, w  kapsułkach zawarta jest znac-.nic skuteczniej­
szą aniżeli ’wpahu i  kubeba. Czyn, niepot-zebnem używanie 
wszelkich szprycowaó i w przeciągu dm trzeeh ulecza wszelkie 
uajdoleghwsze i najwięcej Zastarzałe rzeżączki, uie utrudzając 
żołądka i uie udzielając nieprzyjem nej woni u^ynie.
S K L aD  w PARYŻU, 8. ULICA V IYIEN NE i w GŁÓWNYCH APTEKACH.

W e Lwowie w aptekach pp. M ikolascha, W ewiórskiego, Z. Ruckera 
i Sklepińskiego. 514

Story, Żaluzje,
Korkowe posadzki —  chodniki i zasłanki, 

K o b i e r c e  S m yrn ia ń sk :  e
■w -w Ł e lłc im  ■ w y b o r z e

poleca

Bagazyn Tapet A. KRZYSZTOFÓW I0Ł
we Lwowie, plac Halicki 1. 2, 

w Czerniowcach, ulica Główna 1. 17.
1604
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0 IWONICZ
Zakład zdrójowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kolei Iwonicz

Szaty tal. słone—jod i tom zatierajai
Kąoiele mineralne' boiowinowe, igiiwiowe, tuszowe i rzeczne.

M leko , żę tyca , i n h a l a t o r i u m . 1562

Znakomitasłacjaklimatyczno-leoznicza.
S P Z O B  o d  2 0 .  m a j a  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a .  

Lekarze : Dr. KI. Dębicki i Dr. Z. Ricger r. z. 
S k ł a d y  w ó k  i  p r z e t w o r ó w  z d r o j o w y c h  :

1 u pp. P. Mikolascha, W . Goldbaumi, E. Mendrochowicza we 
Lwowie i we wszystkich aptekach na prowincji.

Prospekta etc. etc. rozsyła D yrekcja.
> 0 0 0 0 0 4

Drobne ogłoszenia
D o n i e s i e n i a  rozmaite.

po l 1/* centa od wyrazu.
O m i e s i ą c a c h  po f r a n c u s k u  
n a u c z a  A. E l s t e r  ■7, n lir .a  

B r y g i c k a  1 .  285
W
r h s p e d y t o r k i i  p o c z t o w a  z nzdol- 
I j  n ie iiitm  telograficznem poszukuje za­
raz m iejsca. B liższe  wyjaśnienie udzieli 
zarząd pocztowy w Podhajcach. 284

p o s z u k u je  s ię  n a  w iee  n a u c z y -  
r  c i e lą  j ę z y k a  ir a n n u s h le g o .
Pierwszeństwo nuałby rodowity Francuz. 
Z głoszenia pod adrosem : Z. W. poste 
restante Sassów.

C .  k . N o ta r ju s z  w B o le c k io w ic , 
poszukuje k a n d y d a t a  n o ta r ja lu c *
g o , rutynowanego w sprawach spornych 
i hypotocznyeh. Z głoszenia przyjmuje do 
I. Sierpnia lo8Z o. k. Notarjusz w Du-
bieuku, 8̂7

P rawdziwe o ło m u n ie c k ic  k r  Ar
g lo  są do nabycia tak w mniejszej 

jaJtuiez i w więcszt-j ilosc* tylko u V»ta- 
dysław a Jiirgenra, u lica Krakowska 1. 6.

J j  r z ą d  p o cz to w y  w M a iy m ó w c e ,
t j  poszuKuje rutynowanej E k sp e tly -
l o r  K i pocztowej na czas b-cic m iesję- 
eznej adm inis.raoji z a r a z .  Kaucjonu- 
want mają pierwszeństwo. 262

M ajątek intratny do sprzedani* lab  
Ali. zamiany nz mniejszy, olizk*

f iowiat Brzeż»ński, roli j szenuej 470 m. 
asu doborowego 145 n i p opinacja ; 

warunki przystępne. Kostrzewski, Lwów, 
Aiekarska ’.2 od 2 —4. 283

Je d e n  ż u łr  d w ó c h  u czn ió w  szkól 
śreum ch możo m ieć um ieszczenie na 

przyszły rok szkolny w domu nauczyciela  
jęz ik a  fraiicusait-go, b. wychowańca aka- 
demji wojskowej, znanego szerszej publi- 
czuoeoi zśrtłłogw etniej dtiałalnJŚci w za­
wodzie wychowawczym M ianowieie uczni0' 
wie, mający później wstąpić do kt -rejkol* 
wiek e. k. akndemji wojszowej, otrzymają 
gruntowne przygotowanie z m atem atysi 
i Język *w niem ieckiego i francuskiego —  
przedmiotów przy wstępuyni egzaminie 
do zakładów wijsKowyoh szczególnie wy- 
magauyoh Na um ie i listow nt zg łosze­
nia ud/ e li bliższej wiadomości .. sięgar- 
nia J. M ilikowskiego we Lwowie.

Mieszkania i sklepy.
po 1 ceucie od wyrazu.

d l . S i c r u i i ł A  d o  m U e e i a  p r z y  
_ u l .  K o p e r n i k a  28 . 4  p o k o je  

z  k n o h n l a ,  9  p o k o j e  z  k u c h n i ą .
C

Co u v e r s a t i o k i f e  - Ł e x i c o n  M e y e r a
w l a  toinach z a tłasem , oprawuy, 

w b.udzo dobrym s tan ie ,  jes t  do sp rz e ­
d an ia  . a  umiaiEowaną cenę. Wiadomość 
w A dm in is trac j i  „Dziennika  Rolskiego.“

Od u a » t Q p c y  k u b m a y e r a ,  w szy­
stkie sukuie, m antyle, płaszcze i na­

rzutki, zakupił Zakład Jaszuzyszyna i roz- 
sprzeilaje po bardzo n is-ie j cenie. Kupuje 
i sprzedaje wszelką starzyznę, Ormian 
ska 2 . 260

W d o w a  z trojgiem dzieci po iom ierzu  
polskim z r 1863, k u ry  pośw ięcił 

wszystao dia ojczyzny, po długiem tuia- 
ctwie po obcy ń krajach »mutnie życie  
zakończył zostawiając żonę i dzieci bez 
funduszu i sposoDU do życia. I.ieszezęśliwa  
po stracie wszystkiego dotknięta wielkioiu 
uoóstwem i ociem nieniem  uprasza Sz. 
Kodaków aby raczyli przyjść w pomoe 
nieszczęśliwej i j ij  sierotom . R. Ł.

Do  w y n a ję c ia  w domu pod l. 23, 
ulica W ałowa na 3- ciem piętrze dwa 

duże frontowe pokoje kawalerskie . dwa
pokoje a kuohiuą. B liższej wiadomości 
i dzieli własuieiel domu tamże. 2o8

U l i c u  A k a d e m i c k u  l .  3 3 .  Do
uajęcia pom ieszkania: I. piętro — 6 

pokoi z balkonem, stajnią, wozownią; 
Al. piętro — po 3 pokc.jo z balkonem.

Na  s k l e p y  różne lokale w kamienicy 
pod l. ul. Hetmańska do wynajęci* 

od r sierpnia 1887. B liższych wyjaśnień 
udziela Marynowski ul. Jagiellońska 1. J>
I. piętn*.

Po m i e s z k a n i a  składające się  z 6, &i 
4, 3, 2 pokoi z przynależnośeiam 1, 

p o k o j e  k a w a l e r s k i e ,  s k l e p  
przy ulicach B r n J ie r o w > ś k ię J .  k*< 
d l e w r i k l e g o ,  K .  z i m l e r z o w a k *  
odnajmuje X a i  z ą d  r e n l a e ś e i  Eat< 
B e r t e m i ł j a n a  B r  a j  >ra, Laziw^p 
rzowska 37.
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